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S l i n  Sefitór'1  „D aiaanika F oJ.s iłe jt* , P lac SEsi-jrckS 
lie ib s  •  1 1. . «„ » i .

P rzedpłata wynosi we Łwoi rte roeznio 15 itr . — pól. 
roezaie 9 tir. — kw artalnie 4 zlr. ŁO ct. — iuie- 
■ieeznie 1 i i i .  50 e t- *4 przesyłkę dg dosaa 
dopłaca się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłką i  beatową w P » ł,atwl e w * ‘n a e k w ą , rocznie 
24 złr. — wółroczme i*  «»:• - -  Kw&rjshiie 6 zła-, 
miesięcznie 2 za  .

Z n rzęsy tka pocztową gr&sneę d0 e&łyeh Niemiec 
tocznia 60 marek — kw artalnie 12 m arek 60 ar. gr. 
do Francji, A nglji W łoch i Szwajearji rocznie 
S9 franków — kw artalnie 20 franków..

Numer kosztuj© 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  s w r a e a .

T e le fo n  R a d a k s jl 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel l świ^t o godzinie $. rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
Jadyala I w y łą c z a ła ; ______

13 aro idmlniatracjf „D iie in ika  Po liUe*  
go” , Plnc Marjscfct 1, O i 7 w lama rana K is-fU,

W e W ie d n ie : pp H aw ece tiln  et Yogier, (O łtc Mas.-:?) 
M. Dekes, <1. Schalok, A. Oppoiik, Rnao Mosse 
i 7. Df.nneborb ; w B erlinie, Frankfurcie, Koionji, 
H aaeenstein e tY og ler i G. Ł. D aubs; w H am bnrge : 
Ka.oly et Ldebasann; w P a ry ż u : C Adam, 52. rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się aa opłatą 6  eoniów od je saeg t 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korosp indencja i nekroiogja 1 3  ci. od wiarsze.
Drobne ogłoszenia l ‘/» cen'n od wyrazi.. Pomieszkania 

1 sklepy po 1  ot., od wyraża,

Rakiamy w rnbryoa Nadesłaaa 20 at od wiersza.
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aby tegoroczny pobór rekruta mógł byó doko
nany już na nowych zasadach. Aby to umożli
wić, w obecnej sesji parlament nie będzie obcią
żony żadnemi innemi większemi przedłożeniami."

Co do kwestji pokrycia wydatków, niezbę
dnych na przeprowadzenie projektowanej refor
my wojskowej, zaznaczył ceBarz, że kwestja ta  
została już poddana pod rozwagę i zapewne 
z początkiem przyszłej sesji zimrwej odnośne 
przedłożenia wniesione będą do parlamentu. 
Przedłożenia te będą miały za główną zasadę

sił podatkowych, 
aby nie nadwerężać zdolności produkcyjnej 
kraju. O ile rząd potrafi dotrzymać obietnicy, to 
się dopiero pokaże.

Na zakończenie, puścił cesarz niemiecki pię
kny fajerw erk i spalił k ilka rakiet bengalskich. 
Przypom niał on, jak  „jedność dopomaga do poli
tycznego i ekonomicznego rozkwitu i nadmienił, 
że ochrona świetnych zdobyczy jeBt świętym 
obowiązkiem Niemiee, a obowiązek ten Niemcy 
Bpełnić mogą jedynie, jeśli będą posiadały dosta
teczną siłę i zdolność bojową, aby tem pewniej 
megły dawać rękojmię utrzym ania pokoju w E u 
ropie". Cesarz oświadcza, że wierzy w patrjoty- 
czną ofiarność Niemiec i liczy na poparcie par
lamentu. Nadzieja go tym razem  zapewne nie 
zawiedzie. Niemcy muszą być silne i muBzą mieć 
potężną armję, mimo, że „położenie polityczne 
Europy nie doznało żadnej zmiany i że stosunki 
Niemiec d s  mocarstw zagranicznych, ku wiel
kiemu zadowoleniu cesarza, jak  przedtem, tak  i
te»az, ze wszechmiar są przyjazne 
jakiegokolwiek zamącenia..."

Powitanie parlamentu.
Lwów 5. lipca.

Osobiście raczył cesarz otworzyć nowy par
la m e n t niemiecki. Zaszczyt ten niezawodnie mu 

zię należał. Nowy parlam ent przyszedł na św iat 
wśród stosunków niezwykłych — bole porodowe 
były  tym  razem  więksse, niż zazwyczaj, to też 
dzisiaj, gdy gotowy stanął przed o l.icze cesarza,
opinja publiczna dość by ła zainteresowana, jak  ___
monarcha powita — noworodka. Dzisiejsze tele- [ oszczędzanie o ile możności 

i gramy streszczają orędzie cesarskie. Odpowiada 
ono w ogólnych zarysach nadziejom, jakie w tej 

* mierze żywiono. Można było z góry mniej wię
cej wiedzieć, ce cesarz powie nowemu parlam en
towi. Niemniej jednak  zasługuje k ilka frazesów 
cesarskich na wyszczególnienie.

Z porządku rzeczy poświęcił cesarz Wilhelm 
kilka słów żałobnego wspomnienia poprzedniemu 
przedłożeniu wojskowemu, które tak  dalece od
powiadało intencjom narodu niemieckiego, że 
większość jego reprezentacji uznała za stosowne 
odrzucić je i przejść nad niem do porządku 
dziennego. Cesarz boleje nad tem nieporozumie
niem między władzą prawodawczą, a wykona
wczą, które doprowadziło do rozwiązania poprze
dniego parlam entu i odwołania się do ponownych 
wyborów. Nowy parlameDt okaże się niezawodnie 
pojętniejszym i wyrozumialszym dla intencyj 
tych, których zadaniem jest stać na Btraży całości, 
wielkości i potęgi Niemiec: Rzeoz to, zdaniem 
cesarza Wilhelma, niewątpliwą i konieczna, albo
wiem według słów jego, „stosunek siły zbrojnej 
Niemiec do państw sąsiednich ukształtował aię 
w międzyczasie jeszcze niepomyślniej, niż w la
tach ostatnich, skutkiem  czegt dalsze uzupełnie
nie siły zbrojnej Niemiec stało się konieczną i 
nieodzowną potrzebą."

Nie naszą naturalnie rzeczą, badać, o ile te 
słowa odpowiadają faktycznym  stosunkom, o ile 
istotnie porównanie sił zbrojnych Niemiec z si 
łami militarnymi sąsiadów — jakich sąsiadów, 
tego cesars nie powiedział, liosąc zapewne na 
pojętność i domyślność swyoh słuchaczy — wy
chodzi na niekorzyść cesarstwa niemieckiego.
Musimy przypuszczać, że rządowe sfery niem ie
ckie lepiej to od innych wiedzą i musimy im — 
wierzyć. W ierzym y więc też, że cesarz „stara 
się wszelkieini siłami i przy użyciu wszelkich 
środków, jakiemi rozporządzać może, o u trzy
manie dostatecznej i skutecznej obrony ziemi* 
ojczystej". Że istotnie tak  jest, tego cbyba naj
lepszym dowodem reforma wo bkows, k tórą ce 
szrz i rząd foranj^ mimo, żo większość reprezen
tantów przeciw niej zię oświadczyła.

Co się ty ozy nowego przedłożenia wojsko- 
A- wego, zapewnia cesarz, że „w nowym projekcie 
■3 uwzględniono możliwie życzenia, objawione przy 
' poprzednich ob radach , i stosownie^ do tego 

zmniejszono, o ile było można żądania,  ̂ opiera
jące się na osobistej Bile produktywnej i u® Bile 
podatkowej ludu." Zdanie to nie jest wprawdzie 
dość jasnem i zrozumiałem, ale za to wartość 
jest więcej niż problematyczną. Uwzględniono 
możliwie I Poprzedni parlam ent po długich i grun
townych naradach odrzucił przedłożenie, a zatem 
bardzo jasno i wyraźnie objawił Bwoje życzenia.
G dyby je  rząd by ł chciał uwzględnić, wówczas 
całkiem coś innego powinien b y ł zrobić, aniżeli 
rozwiązać parlament i przyjść dzisiaj z  nowym 
prawie skopiowanym projektem. Uwzględnienie 
zatem objawionych dotychczas życzeń chyba nie 
jest zbyt wielkie i ceBarz W ilhelm  niesłusznie 
°*yn i, poczytując rządowi to uwzględnienie za 
szczególną za.łogę.

Ze parlam ent nowy jest w najprawdziwszem 
tego słowa znaczeniu, parlamentem ad hoc, że 
w szczególności pierwsza jego sesja wyłącznie 
sprawie wojskowej będzie poświęcona, o tem 
wiedziano i pierwiej cesarz Wilhelm wyraźnie 
to potwierdził. Nadmienił on bowiem, że „upły 
wający z przyszłą wiosną termin septenatu wy-

i wolne od
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Od uroczystego nabożeństwa w kościele N. 

Marji Panny, rozpoczęły się we wtorek (4. bu  ) 
w Krakowie obrady IX . w a l n e g o  z g r o m a 
d z e n i a  T o w a r z y s t w a  K ó ł e k  r o l n i 
c z y c h .  Nabożeństwo to o godz. 8. rano, » 
prastarej św iątyn i, zapełnionej delegatami Kółek, 
duchowieństwem, auozycielstwem i włościanami 
z całego kraju, odprawił ks. arcybiskup Issako- 
wicz w asystencji. Czcigodny arcypasterz prze
mówił też do zebranych podniosłemi słowy, za
chęcając do wspólnej, łącznej praey, zgody i 
miłości. Po nabożeństwie zapełniła się uczestni
kami zgromadzenia wielk sala Towarsystwa 
strzeleckiego. P rzyby li: delegat ministerstwa rol
nictwa rade rządowy fibseł W ład. Stiuszkie- 
wicz, prezydent miasta Ki kowa Friedlein, p. 
delegat Laskowski, dyrektor policji p. dr. Koro- 
tkiewicz. Rudę pow. krakow ską reprezentuje 
wiceprezes p. F r. Paszkowski. Dalej delegacje: 
komitetu Tow. rolniczego krakowskiego, złożone 
z pp. A ndrzeja hr. Potockiego, sekretarza Ło
wieckiego i członka komitetu p. Lippomana, de
legacja Towarzystwa krakowskiego oświaty lu
dowej, złożona z prezesa ks. kan. Pelczara, sekre
tarza dr. Dadleza i ;prof. dr. Leo. Przybyło także 
wiele osób, interesujących się żywo sprawą pod
niesienia ludu, wielu właścicieli dóbr itd. Resztę 
Bali wypełniło kilkuset, około 500 uczestników 
zgrom adzenia; między nimi rodzina hr. Potockich 
z Rymanowa, p. dr. L . S. Serafiński, burm istrz 
m. Bochni, wielu bardzo księży i nauczycieli, 
pracujących nad ludem, oraz delegaci K ółek z 
całego kraju  w charakterystycznych strojach. 
Zgromadzenie zagaił prezes p. Bolesław A u g u 
s t y n o w i c z  Btosowną przemową, poczem dał 
treściwy pogląd na dotychczasowy rozwój insty
tucji, zaznaczając, iż w kra ju  mamy 871 „Kółek 
rolniczych" w 1193 gminaob, a członków 40.760. 
Mówca wspomniał 0 pożytecznem działaniu lu 
stratorów i nauczycieli wędrownych, oraz pod
niósł, iż obecnie liczymy 600 sklepików, wśród 
których poczynają się tworzyć także sk łady  
hurtowne. Podziękowawszy Sejmowi, oraz innym 
instytucjom krajowym, które Kółka wspierają 

wyraził w końcu wdzięczność

cować nad rozwojem naszych instytucyj i wzniósł 
powtórzony przez zgromadzonych okrzyk  na 
cześć cesarza.

Na sekretarzy zaprosił przewodniczący p p .: 
ks. Hanusiaka, dr. Steczkon -kiego, adwokata ze 
Lwowa i p. Stachonia.

Następnie zabrał głos ks. kanonik P e l c z a r  
i w podniosłych słowach powitał zgromadzenie, 
jako przewodniczący Tow k 'ak - oświaty ludowej.

„Obywatele, duchowni, nauczyciele wiejscy 
i mieszkańcy miast — wołał znzkomity kazno 
dzieją — łączm y się z BobąK by p 'dać pomocną 
rękę mieszkańcom m iasteczek" wsi, bo wszakże 
to bracia nasi po wierze i krwi (oklaski), to sy- 
ny tejże samej ziemi, tem większej pieczy go
dne, że zaniedbane w przeszłości, a dziś jeszcze 
dosyć ciemne i biedne — to kopalnia narodu, 
która przy zbożnej, ofiarnej i wytrwałej praey 
klas oświeconych, wyda dlań bogaty kruszec. 
W y zaś, bracia włościanie i małomieszczanie, 
łączcie się w Imię Boże z bracią starszą, by z 
nią jjdnego mieó ducha i jedno Berce, a tem sa
mem kochać dwie wspólne matki: Kośeiół i O j
czyznę. Sami zgodni między sobą, Polacy obok 
braci Rusinów, radźcie pod sterem waszych pa
sterzy, waszych sąsiadów ze dworu i waszych 
nauczycieli, nad poprawą swej doli i wprowadzaj
cie to, 00 służy do prawdziwego dobra, wprow a
dziwszy zaś, czuwajcie bacznie, by z tego był 
istotny pożytek, bo na cóż się przyda założyć 
Kółko, czytelnię, sklepik, esy spółkę rękodziel
niczą, a potem dać temu upBŚćl Tak, niestety, 
nie w jednem miejreu się dzieje. Przedswszy- 
stkiem strzeżcie waszych skarbów, więc wiary 
świętej i starej cnoty i dobrego obyczaju i języ
ka i ziemi ojców waszych; ponieważ zaś w tych 
czaBach zbliżają się do was nieraz ladzie w za
miarach złych, ale ze słowem niby życzliwem i 
książką ponętną, przeto miejcie się na baczno
ści, by zaraz poznać, kto wam przyjacielem, s 
kto wrogiem. Mianowicie, jeżeli ktoś odwodzi 
was od wiary katolickiej, jeieH was buntuje prze
ciw waszym pasterzom, iżeli was podnieca do 
nienawiści względem innych stanów, wiedzcie, że 
to jest nieprzyjaciel wasz, bo nieprzyjaciel spo 
łeczeństwa i narodu. Odwróćcie się tedy od nie
go ze wstrętem, choćby wam obieeywał słoto 
góry, a jego książkę czy gazetę wrzućcie w bło
to. Odybyśc bowiem dali posłach i wiarę tym 
fałszywym przyjaciołom prorokom, co przycho- 

w owczej at ćpzę wsiąknęlibyście 
czą truciznę k tóiaby wam skazi-

 . ______ __r ______funduszami, wyraził w Łoncu wuzięcznoso mo
maga Bzybkiego załatwienia projektu wojskowego, n a m e , który pozwala nam z całą swobodą pra-

iaiszywym przyjaciuiom, proro 
dar ji k  wiHci w '>wgzej 
w 1 ieUie zabójcaą trubiEJir, Kt 
ła  duoha i zniszczył oy to, co Btanowi waszą el 
łę żywotną. Broń nas od tego Boże, ale broń
my się też sami A więc raz jeszcze powta
rzam : baczność przed wrogami, wierność dla 
Kościoła i Ojczyzny, poszanowanie dla starej 
cnoty i dla ziemi ojców, praca wytrwała na 
wszelakiem polu i zgoda wszystkich Btanów, 
zgoda przedewBzystkiem w wierze, nadziei i mi
łości."

Prezes p. Augustynowicz poświęcił wspo
mnienie zmarłym członkom i przedstawił jako 
komisarza rządowego p. delegata Laskowskiego, 
poczem p. hr. Jan  P o t o c k i ,  imieniem zarządu 
głównego, przedłożył spraw ozdani zarsądu z 
czynności za rok 1891 i 1892.

Następnie imieniem zarządu głównego od
czytał p. Zielonka spis delegatów na obecne 
zgromadzenie. W  czasie tego przybyli na zgro
madzenie ks arcybiskup M o r a w s k i  i ks. ar
cybiskup I s s a k o w i c z  Ks. arcybiskupów po
witał p. prezes Augustywicz, poczem przedsta
wił delegata ministerstwa rolnictwa, radcę rzą
dowego, inspektora ̂  kultury krajow ej p. Stru- 
szkiewicza wyrażając nadzieję, będzie on 
rzecznikiem interesów Kółek u wyższych władz.

Z kolei podał przewodniczący do wiadomo
ści, iż delegatem Towarzystwa rolniczego w ie
lickiego na zgromadzenie jeBt p. Dydyński.

Na wniosek p. profesora S t e f c z y k a ,  wy 
brano komisję wyborczą, m ającą zastanowić 
się nad wyborem ośmnastu członków zarządu 

przedstawić swoje wniosk: W  sk ład  komisji

weBzli p p .: 1) Bolesław Augustynowicz, 2) dr.
Bronisław Dulęba, 3) dr. Dadlez, 4) Jakób  
Bojko, włościanin, 5) Tadeusz Dybowski, 6) W il
helm Habicht, 7) Juljusz Leo, profeBor uniwer
sytetu, 8) Antoni Kalita, 9) ksiądz Wojciech 
Owoc, 10) W ojnarowicz, dyrektor Związku han
dlowego, 11) dr. Mikołaj Rey, 12) Stefan W y 
socki, 13) Grzegorz Sowa, 14) Jan  Znamiro- 
wski, 15) Jan  Skw ara, 16) hr. Jan  Potocki.

Członek zarządu głównego dr. Bronisław 
D u l ę b a ,  zdał sprawę z uchwał poprzedniego 
zgromadzenia. — I  tak:] odniósł się zarząd do 
rządu o udzielenie większych subwencyj i jest 
uzasadniona nadzieja, że towarzystwo otrzyma 
pomoc, potrzebną do spełnienia zadań. Zarząd 
udał się też o powiększenie Bubwencii do towa
rzystw a wzajemnych ubezpieczeń. Sejm pod
niósł subwencję z 3000 zł. na 5000 zł. W  spra
wie wniesienia petycji o p r z y m u s o w e  z a 
g o s p o d a r o w a n i e  p s t w i s k  i ł ą k  g m i n 
n y c h ,  zarząd nie wniósł takiej petycji, Bpra- 
wa bowiem nie dojrzała o tyle. by mogła byó 
załatwiona jednem  pociągnięciem pióra, tem 
więcej, że sprawa ta wkracza w liczne inte- 
resa pryw atne i mogłaby przynieść im szkodę. 
S p r a w a  u ł a t w i e n i a  s p r z e d a ż y  s o l i  jest 
już załatwioną objęciem sprzadaży soli przez 
kraj. W  s p r a w i e  z n i e s i e n i a  p o d a t k u  
z a r o b k o w e g o  dia sklepików K ółek rolni
czych, podatek ten nie może byó zniesionym 
dla sklepików, istniejących na podstawie usta
wy przemysłowej i przemysłowo prowadzonych; 
co do odpisywania podatków dla sklepików, 
na rachunek własny prowadzonych, czyni pre- 
zeB odnośne zabiegi u władz, w razie wpły
nięcia podania. Z arząd poczynił należyte za
biegi, b y  n a  w y s t a w i e  k r a j o w e j  d z i a 
ł a l n o ś ć  K ó ł e k  n a l e ż y c i e  b y ł a  p r z e d 
s t a w i o n ą ,  j a k  n a  t o  z a s ł u g u j e ;  b ę d ą  
m i e ć  o s o b n y  p a w i l o n .  Co do wniosku za
rząd powiatowega w Żyw cu o udzielenie fun
duszów na rzecz zarządu powiatowego, zarząd 
główny gotów jest przyznać 25°/( na ten cel 
od w kładek członków wspierających w po
wiecie ; przytem  sądzi, że stosownie do statutu, 
zarządy powiatowe winne się starać same o po
zyskanie funduszów.

P. W y s o c k i  Stefan zapytał, jak  zarząd 
załatwił sprawę zakupna nawozów i nasion sztu
cznych : p. dr. D  u 1 ę b a odpowiedział, że zarząd 
uzyskał, ii tak  pewne fabryki, ja k  handle odno- 
śnemi artykułam i, ośw iadczyły gotowość podda- 
y ania się wszelkiej kontroli przy sprzedaży na
wozów i nasion dla Kółek. Również p. W ysocki 
poruszył potrzebę domagania Bię od Towarzy- 
e va wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, ażeby 
większą udzielało zapomogę Towarzystwa Kółek 
rolniczyoh. N a ten tem at subwencyj wywiązała 
Bię dłuższa rozprawa, w której p. W ó j c i k  z 
Wyoiąż sądził, iż, j e ż e l i  r z ą d  s u b w e n c j o 
n u j ® w y ś c i g i ,  to tem więcej s u b w e n c j o 
n o w a ć  w i n i e n  Towarzystwo K ółek rolniczych.
— D yrektor p. B i e l s k i  w ykazał, jak ie  korzy
ści rolnicze zapewnia Towarzystwo ubezpieczeń 
członkom swoim; wobec tego uważa za ubliżenie 
Towarzystwu Kółek, liczącemu 40.000 członków, 
podnoszącemu się właBnemi siłami, by  domagało 
się podwyższenia sub irenCyj o 300 zł. — Pan 
S k w a r a  zgadza się z p. Bielskim, ale wnosi, 
aby Towarzystwo zniżyło na 75%  stopę procen
tową dla K ółek rolniczych. Jeżeli obce Towa
rzystw a ustanawiają tę stopę na 75—76, to i 
krakow skie powinno się trzym ać tej wysokości.
— P. dr. D u l ę b a  wykazuje, że Towarzystwo 
przyznaje Kółkom rolniczym 6% opustu od ceny 
ogólnej, a cyfra to znaczna, jeżeli opuBt ten roz
dzieli się na większe ubezpieczenie. —  P. W o 
ł o w e  z a k , wskazując na biedę ludu, domaga 
się podniesienia subwencji od Tow arzystwa uboż-

! pieczeń; ono zebrało miljony od narodu i mo
głoby nie 300 zł., ale 3 000 zł. udzielić subwen
cji. — P. J u t o w s k i  w yraża zdziwienie, iż sły
szeć się dają tu niekorzystne zdania o tak po
ważnej instytucji, jak  Towarzystwo w zajem njch
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ubezpieczeń. Inne Towarzystwa dają niższą sto
pę, ale co się dzieje przy likw idacji? Nasze T o 
warzystwo likwiduje szkodę w 2 3 dni i „na
węgle“ odpisuje 3 - 10 zł. Obce Towarzystwa 
likw idują po 2— 3 tygodniach, nieraz po 4 mie
siącach, na silne zaledwie urgensy. Przytem , je 
żeli się nalepy zwrot szkody 400 do 500 zł., to 
strącają one nie 3— 10 zł. „na węgiel", ale co 
najmniej 100 z ł . ! Oto różnice w postępowaniu.
Nam nie może Towarzystwo większych ulg przy
znawać, bo musiałoby temsamem krzywdzić in
nych ubezpieczonych. Towarzystwo nasze — 
wiemy z doświadczenia — jest lojalne, patijoty- 
czne, daje nam najlepsze w arunki i korzyści, 
więc mu Bię tak  do kieszeni dobierać nie można.
Wnosi o upoważnienie zarządu, ażeby się starał 
o zasiłek rok-roozny ze strony Towarzystwa u- 
bezpieozeń dla K ółek rolniczych. — Po dalszych 
jeszcze przemówieniach uchwaliło zgromadzenie j rg -  
upoważnić zarząd główny co do prowadzenia g_-o 
rokowań z Towarzystwem 00 d o  z n i ż e n i a  H.^- 
p r o m j i i udzielania subwencji. -•

P. dr. Dulęba, imieniem zarządu głównego, .< ,»  
wyjaśnił dalej, iż hr. Jan  Potocki i  ks. kanonik 3  3 
Rudnicki uczynili prawie jednobrzm iący wniosek 
o wydrukowanie plakatów ze statutem i umie- 2
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szozenie ioh w każdem  Kółku. Kar: |d zgadza 
się na wniosek i wykona go w odpowiedniej 
formie. — D yrektor p. Bielski sprzeciwił się 
wnioskowi; p lakaty  nie pomogą, jeżeli członko
wie nie interesują się Bprawami KÓłka. Jeżeli się 
interesują — wystarczy mały statut. — H r. Jan  
Potocki w dłużBzej mowie bronił wniosku. Idzie 
o to, by wszystkie Kółka znały Btatut i jednym ^  
się rządziły, gdyż są wypadki, że niektóre Kółka 3  ^ 
własne odrębne tworzą sobie statuty. Dniej Izie •£ o
0 to, by na tym plakacie "imibszozony by ry- 
sunek p. E ljasza, wyobrażający szlachcica, księ-
dza i włościanina, z dłonią w dłoni, przed obra- o  
zem M atki Boskiej Częstochowskiej. Ten obrazek 5  =
1 plakat graficznie będą przedstaw ały cele i dą- 
żnrść Kółek. Mówca przedk łada odpowiedn. »  "? 
wniosek, który zgromadzeni przyjęli, z tą  poprą- ^  ^  
wką, że jest to wniosek odrębny 1 nie łączy się 
bynajm niej ze zmianą statutu. — D r. Dulęba, 
imieniem zarządu głównego, przedłożył Bprawo- ® 
zdanie z wniosku, nadesłanego z PilzneńBkiego, ^  ^ 
a żądającego zaprowadzenia, według ustalonych 
wzorów, jednakich ksiąg rachunkow ych dla za- 5 - o" 
rządów powiatowych Kółek. Zarząd główny g ^  • ?  5 
dzi się na zasadę wniosku i wykona go z  wy w 
kluczeniem ezngozonego term inu. Wnioeek pc 
picrał hr. Mikołaj R e y ,  w ykazując jego zna
czenie i potrzebę. N a tem  zakończono ł. posie
dzenie o godzinie 1 2 . w południe, a delegaci 
udali się na wspólny obiad do P arku  krako
wskiego i do „Taniej kuchni", zaproszeni przez 
posła d ra F r. Paszkowskiego imieniem miejsco
wego komitetu.

* * *
Popołudniowe . posiedzenie rozpoczęło się o 

godzinie 3. Zgrom, lżenie uchwaliło absolutorjum 
dla zarządu za rok 1891 i 1892, poczem toczyły 
się obrady nad wydawnictwem Freejlądu dla  
Kółek rolniczych i nad zadaniem „KaB Raiffei- 
senowskich" przy Kółkach. Co do Przeglądu, _  ^  
uchwalono wniosek prof. dra Leo, aby każde 
Kółko opłacało rocznie 1 zł. na rzecz Towarzy- u  g  
stwa, za co będzie otrzymywać Przewodnik, dwa 2- 
razy na miesiąc wychodzić m ający. Co do za- "2 , a[ 
kładania Kas, wykazał ks. W ojciech O w o c  z g g  
W esołej, ja k  pożyteczną dla włościan instytucją ”  a  
są „Kasy Raiffeisenewsk . D yskusję przerwano ‘jg 2j 
o 5 . i uczestnicy podążyli na zebranie wiecu * £* 
katolickiego. ^

~ .5

W iec katolicki. J
Kraków 4. lipca.

[fs.J Pierwszy wiec katolicki w Krakowie może ^  
święcić prawdziwy tryum f pod każdym względem, a ^
jego powodzenie przeszło wszelkie oczekiwanie. Z e - _
brania odbywają się w największej w mieście sali ^ g
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Tajemnica zals Ła BocHa Hat
Moman.8 z  fra n c u sk ie g o .

•r, . (Ciąg dalszy).
W wartownie otworzyła jedną 

w, zanurzając Pęoe WJ -
tła i darła ze złożcią>

— Rzeczywi&eie

z szuflad biur- 
masie listów, które gnio-

t. 1. '  b  a tft piękność nieszczęśliwa 
musiała chyba y Prft,*d*iwą, skoro przez nią 
Btałam Bię hrabiną de V itray i przez. nią znio. 
Błam zniewagę tylu oświadczeń miłosnych. Cóż 
-pan chcesz wiedziano, że j-i :em opuszczoną po
gardzoną, sam ąl Pomimo, .ż s kryłam  przed 
światem, aby płakać w milczeniu, byli tacy, co 
mnie zarzucali niegodnemi propozycjami... Znasz 
ich pan nawet, Bą to twoi przyjaciele, twoi da- 
wni łwierzchniey, roapiistnicy różnych warstw 
społeczeństwa, goniący za tem, aby popsuć uczci
we imię samotnych k o b ie t,. Ani jeden z nich 
nie aię poszczycić, żeby odebrał na nie od. 
powiedź, lu t  najmniejszą zachętę...

Uchwyciła listy w obiedwie dłonie, rzucając 
je w płonący ogień kominka, nim admirał zdą
żył Bię rUBzyć.

nie moja zasługa, iż się im opiera
łam  CIągnęła dalej, wzburzona okrutnemi 
wspomnieniami. — Mężczyzn nienawidzę wszy
stkich bez wyjątku, żywych czy umarłych, za 
wszystko złe, com wycierpiała przez nich!...

Adm irał zbliżył się do niej.
. “7  Wszystkich — zapytał chciwie. — Po-

wiedziałaś wszystkich, Heleno?
1

—  -Lecz 
łych ? powiedziałaś żywych lub umar-

— - D la czogożby nie ?
— I tamtego... ojca.
—  Tego, co spoczywa na dnie Oceanu?
— Tak.
— Pokój jego popiołom 1 Ten dług swój 

spłacił.
— Nie chcesz odpowiedzieć. Kochałaś zatem ?
— Na 00 odgrzebywać bolesną przeszłość ? — 

zapytała, cisDąc rękami czoło. — Czy chcesz, 
abym postradała zmysły ?

— Odpowiedz I
— A więc I już dawno ci prawdę powiedzia

łam, wtedy, kiedy tego również wymagałeś... w L a 
Roche Morgat... Nie, nie kochałam go, a przy
najmniej nie tak, jak  sobie wyobrażasz.

— Przysięgnij!
P rzycisnęła ręce do pierBi i szepnęła przy

tłumionym od wzruszenia głosem:
— Przysięgam na imię mojej córki, jedynej 

istoty, którą kocham i rp lakuję:
Lecz siły jej zostały wyczerpane. Łzy poto- 

8 l y . B oczu, które natychmiast otarła kon- 
wu Byjnie zaciśniatemi pięściami, a rzucając Bię
napowrót w fotel, zaw ołała:

Skończmy już... Takie sceny są po nad 
siły m je- *óałeś Prawdy, więc ci ją wyjawi
łam. Pana de y ,lle r8 nie kochałam... Ciebie 
nienawidzę za tyle okruoieństwa... a laczej nie 
wiem już, co kocham, a czego nienawidzę, nie mam 
już odwagi, ani siły... Chciałabym  zapomnieć... 
nie myśleć... Chcesz więcej jeszcze? K iedy za
nadto cierpię, uciekam się do środka zaleconego...

W skazała palcem kryształową flaszeczkę, 
stojącą na kominku, napełnioną w połowie bez- 
kolorowym płynem.

— Jest to trucizna straszna, lecz rozkoszna, 
przez nią zasypiam na kilka godzin 1 Staję Bię 
na pół um arłą i zapominam.

Adm irał uchwycił flakonik. Na wierzchu 
wyrżnięty b y ł w szkle złowrogi napis 1 „morfina."

Jestem  zmuszoną używać jej, lecz nie 
nadużywam, gdyż oprócz niej, nadzieja mnie 
jeszcze podtrzymuje.

Powiadasz nadzieja, Heleno?
Podniosła w górę oczy, utkwiwszy je w 

ieden punkt i szepnęła, jakby we śn ie :
— Mam nadzieję ujrzeć ją  kiedyś, ją , moje 

dziecko, krew  mojej krwi, niewinną, opuszczoną 1... 
moją ukochaną Jo a n n ę ! .. G d y b y  ta nadzieja 
opuściła mnie, um arłabym ..

Zwiesiła głowę na p ieni i adm irał usłyszał 
łkanie, podnoszące lekką materję stanika, zoba
czył łzy, spadające przez białe palce nieszczę
śliwej kobiety.

W tedy sam doznał gwałtownego wzruszenia. 
Stłumił damę, mówiąc sobie, iż się omylił, unie
siony siłę gwałtownego charakteru, niesłusanie 
sk ara ł ukochaną kobietę, że za błąd, łatw y do 
wytłumaczenia, kara była okrutną, nie dia czło
wieka, co ją  zgubił, lecz dla niej, 00 zrobiła 
źle przez wspaniałomyślność swego serca.

Zbliżył aię do Heleny, mówiąc:
— Posłuchaj.
— Czego o h o eu ?
— Możesz mnie nienawidzieć, gdyż nieszczę

ście jeBt większe, niż sobie wyobrażasz!
Porwała się w najwyżBzej trwodze.
—  Moja córka umar1 1 — w ykrzyknęła.
— Dlaczego tak  myBiiS*?
— Zabiłeś ją również, ja k  jej o jo a l..
— Przecież to była bezbronna istota — ode

zwał Bię łsgodnym  głosem.
— W ięc coi z tego?
Zaw ahał się przez chwilę.
— Trzeba, żebyś wiedziała Heleno — mó

wił dalej z wysileniem — iż wszystko to, coś

mi pow iedaiała, dawno mi wyrzuca moje własne 
sumienie.

— A więc? — zapytała, pożerając go 
oczyma.

— Chciałem naprawić złe, którego stałem 
się przyczyną... oddać ci twoje dziecię...

— Tybyś to mógł uczynić?
—  Przysięgam ci na mój honor!
— Błogosławiłabym cię 1... Ubóstwiała!...
Na te słowa, ujrzała na zmienionej twarzy

admirała taki wyraz miłości i bolu zarazem, że 
upadła przed nim na kolana.

— O h ! — zawołała — przed chwilą mó
wiłeś mi o warunkach... lecz jeżeli wiesz, co to 
jest serce kobiety, matki, powinieneś odgadnąć, 
co się w niem mieści... Oddaj mi moją córkę, 
a łzy, tortury, rozpacz beznadziejną, nienawiść,

stko zapomnę... Czy rozumiesz? WszystkoI 
Klęcząc, wyciągnęła ręce do męża błagalnie 

wołając.
Uchwycił je  w swe dłonie, cisnąc z mocą, 

podniósł i przycisnął do piersi. I  wtedy opowie
dział jej wszystko.

Okruoieństwo jego zemBty, to Była miłość 
bezgraniczna ku  niej. W ierzył, iż go zdradziła. 
A czy i każdy na jego miejscu nie byłby  tego 
m yślał? Z  oił kochanka w uczciwy spOB«m, 
w pojedynku, nie mógł zaś patrzeć na jego 
dziecko, przypominające b łąd  popełnionj

Zresztą b y ł to pierwszy w ybuch strasznego 
gniewa, a nie był z tych, co podobne zniewagi 
pokrywają milczeniem. Musiał ją zmazać krwią.

Fóżniej godzina zastanowienia wybiła. Opo
wiadał tysiące szczegółów, chciwie chwytanych 
przez nieszczęśliwą matkę.

— Nie chciałem śmierci tego dziecięcia — 
m ónił dalej — uczciwy człowiek jest bezsilnym 
w obec bezbronnej istoty. Lecz to nie ją  chcia
łem  przez to ukarać.

Spojrzał na żonę wzrokiem, pełnym żalu.
— Ciebie chciałem ukarać, zmusić, abyś -x,®

mnie znienawidziła, g^Y* Bam nie mogłem wy- S.ST
mazać ci*} z mej pamięci. Cierpiałem strasznie §
po twvm postępku i myśl zrobienia ci krzyw dy, Sr = 
boleści, równającej się mojej, cieszyła mnie. B re- "* a  
tończycy są z natury swej zawzięci. W alczyłem  ę  *  
lata całe, nie mogąc się pogodzić zm yślą powró- •£- 
cenią do ciebie po twej zdradzie, bez ujmy dla ^  
samego siebie, dla mego honoru. Mówisz o 
dziecku, nie wiem, ozy wszyscy tak  kochają swo
je dzieci, jak  ty , Heleno, lecz ezyż ja o tem są
dzić mogę. Nie mam dzieci! Oddalony od cie
bie setkami mil nawet, myślałem jednak o tobie 
z najwyższą rozpaczą, czułem ciągle świ eżą ra 
nę w sercu po utracenia ciebie. Nie mogłem 
dłużej znosić takieh męczarni. Upłynęło już 
w tedy wiele lat od wypadków, zaszłych w L a 
Roche-M orgat. Przyjechałem  do P aryża z po
stanowieniem naprawienia złego, uczałem  litość 
nad tobą. Córkę twoją umieściłem niegdyś u 
dobrze mi znanąj uczciwej kobiety, k tóra podję
ła  się wychowywać ją  razem ze swemi dziećmi, 
dałem na potrzeby małej odraza trzysta tysięcy 
franków, obiecawszy dać drugie tyle jak doro
śnie, tylko, bojąc się wspomnień, przywiązanych 
do jej osoby, zabroniłem jej opiekunom pisy
wania do mnie o dziecku, chyba tylko w razie 
jej śmierci, lub braku  pieniędzy. Nieotrzym a- 
wszy nigdy żadnej wiadomości od nich, byłem

6ewny. iż dziecko żyje 1 . Pojechałem w okolief 
reBtu. Jan  Yaudet opuścił te strony, osiedli

wszy się w -Jem y , natychm iast więc się tam 
udałem. Yaudet już nie żył, a żona jego w yje
chała wraz ze swoją małą córką i tą, którą jej 
powierzyłem, lecz nikt mnie nie umiał objaśnić 
dokąd się udały, sądzę tylko, iż musiały pozo
stać we Francji.

(Oiąg da luy nastąpi).
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„Sokoła8, a i ta, mogąca pomieścić parę tysięcy 
osób, okaaała się >a szczupłą. Salę przybrał ko
mitet bardzo gustownie i odpowiednio poważnej 
uroczystości. Główną ścianę okryto całą am aran
towym adamaszkiem, związanym n góry w dra- 
perje. Na środka draperyj umieszczono godło 
zbaw ienia: Krzyż, zrobiony z świeżych kwiatów, 
wśród festonów adamaszkowych o barwach pa
pieskich. Pod krzyżem tyara, jako  godło papie
skie. Pod tyarą i krzyżem, na tle amarantowem, 
orzeł po lsk i; z jednej jego strony portret Ojca 
św., z drugiej cesarza. Dalej herby Krakowa i 
Galioji. Pod tern obszerna estrada z krzesłami 
dla dygnitarzy kościela jch  i prezydjam  wiecu 
Naokoło sali do połowy ;ej urządzono loże dla 
pań, obito je niebieskim kolorem Krakowa, a 
opasano festonami o barwach czerwonej i białej. 
W szystko przybrane kwiatami i roślinami.

Przed gddziną 6 loże i sale zapełnione 
szczelaie. Przybyli naczelnicy w łada w komple
cie, J E  Juljan Dunajewski, uniwersytet cały, 
rada miejska, duchowieństwo łacińskie i ruskie 
bardzo liczne b całego kraju , obywatelstwo wiej
skie i krakowskie, rękodzielnicy, lud wiejski z 
całego kraju i m łodtiaż akademicka. Loże zajęły 
panie.

Na estradzie zasiedli dostojnicy kościelni: 
ks. kardynał Dunajewski, arcybiskupi ks M ora
wski i ks. Issakowicz, ks. metropolita Sylwester 
Sembratowicz, k biskup Pełesz, ks. biskup- 
sufragan Jakób  Glaser. ks. biskup Baar z Haurau 
w Arabji. Z rzym. kat. kapituły lwowskiej: ks. 
kan. dr. Lenkiewicz; z ruskiej kapitały Iwo 
w sk iej: ks. prałat B ielecki, ks. prałat Pakisz, 
ks. kan. Turkiewicz., ks. kan. Baczyński. Z o r
miańskiej kapitu ły  ks. prałat Szymonowicz. 
Z przemyskiej kapituły ru sk ie j: ks. kanonik 
Czechowicz, ze stanisławowskiej kapituły ks. kan. 
Tkaczunyk. Prócz tego zasiadła tu w komplecie 
kapitu ła katedralna krakow ska, oraz ks. prałaci 
Cbotkowski i Krzemiński, w reszue ks. kanclerz 
Nowak Anatol.

Obecny na estradzie w wspaniałym stroju 
polskim hr. Andrzej Potocki, prezes komitetu 
przygotowawczego, po odegraniu przez orkiestrę 
powasne *o poloneza, otworzył zebranie słow y: 
Niech bęizie pochwalony JezuB Chrystue. Chó
rem zabrzm iała sa la : Na wieki wieków. Amen.

Następnie w dłużsaetn przemówienia, przery
wane m oklaskami, podniósł hr. P o t o c k i ,  ż e z  
końcem przeszłego roku powstała w kołach rze
mieślniczych K rakow a m yli zwołania wiecu kat. 
Myśl ta by ła przyjęta z początku przez wielu 
zimno, przez niejednych z niedowierzaniem, a 
było wielu takich, co twierdzili, że wprawdzie w 
innych krajach, jak  np. w Niemczech wiece po
dobne przyniosły wielkie knrzyści, ale że miały 
też do czyiienia z innemi warunkami i inne by 
ły  powody ich zwoływania.

Tam był bowiem ucisk kościoła, a tu 
nie ma tak, że u nas cały kraj i wszystkie stron
nictwa są prawie bez wyjątku katolickie, pod
czas gdy gdzieindziej znaczna część ludności by
wa innego wyznania. Obawiano się niektórych 
kwestyj, przewidywano wiele trudności. Lecz po
woli poglądy się zmieniły, konieczność i potrze
ba wiecu siłą biegu rzeczy nasuwały się każde
mu, bo jeżeli dzięki Bogu jawnego prześladowa
nia u nas nie ma, to nikt nie zaprzeczy, że jest 

"praca podziemna, dążąca do podkopania wiary, 
że jest duch antireligijny, że duch antikatolieki 
stara się zapuścić korzenie i że zachodzi wsku- 
i >k tego gwałtowna potrzeba, stać czynn'e na 
straży i bronić siebie i wiary, a zresztą czyż o- 
strze rezolucyj wiecu katolickiego ma być ko - 
niecenie zwrócone przeciwko jakiemuś n ieprzy
jacielow i? Istnieje przecie tyle kwestyj wewnę 
trznych, nad któremi w ypada się zastanowić, ty
le zagadnień życia, które jasno postawić i jasno 
rozwiązać należy.

Hr. Potocki powitał następnie im. komitetu 
wszystk-ch ncse3tników, przedewszystkiem pastę 
rzy, dostojników Kościoła, dziękując im, że ra 
czyli przybyć, aby uświetnić zebranie.

Na m arszałka wiecu zaproponował przy 
końcu swej mowy p. Augusta G o r a y s k i e g o .  
Zebranie powitało propozycję oklaskami. W y
brany marszałkiem, p. Gorayski zajmuje krzesło 
prei ydjalne i dziękuje krótko, serdecznie za wy
li Sr sło wami : Bóg zapłać ! Dzisiej sze zebranie 
jest dorodem , że duch Boży jest z nar i że 
Chrystus w cierniowej koronie prowadzi cały 
naród. W  tern otucha, że do lepszej dojdziemy 
przyszłości. Podnietę dó ożywienia ruchu kato
lickiego dał Oiciec św. Leon X II1 i na jego 
cześć okrzyk, zarówno jak  na c. ść cesarza 
wniósł marszałek wiecu. O krzyk powtórzyli 
zebrani.

P. m arszałek G o r a y s k i  zaproponował 
następujące ukonstytuowanie biura wiecu :

I. wicemarszałek p. Bolesław Augustyno
wicz, I I  wicemarszrłok ks. prałat Andrzej Bie
lecki, scholastyk kapitały  matrop. gr. kat. we 
Lwowie I. sekretarz honorowy : ks. Paweł S a
pieha, II. ks. Ignacy Ś yieży, I I I  poseł Wł. 
Czaykowski, IV . dziekan Boi. Antonowicz z 
Buska w Wielkopolsce. Dalej ukonstytuowanie 
rekcyj : I. szkolna, przewodniczący dr. Włodzi 

-mierz Kozłowski, zastępca ks. d,-. Zygm uct 
Lenkiewicz sekretarz ks. dr. Cz. Wądolny. II. 
Życia katolickiego: przewodniczący poseł Jan
Trzccietk i zastępca ks prałat Szymon Tkaczy- 
nuk, sekretarz dr. Olearski. I I I  Przemy: łowo- 
ekonom iczna: przewodniczący p. Antoni Wro-
tnowski, zastępca prof dr. J . Milewski, sekre 
t»rz dr. Ignacy Rosner. IV . R olnicza: p rz3- 
wodnici jcy ks. Adam Sapieha, zastępca radca 
rządowy W i. Struszkiewicz, sekretarz Alfons 
Lippoman. V. N aukow a: przewodniczący Ta 
deu 3« Piłat, zastępca ks. kan. Józef Pelczar, 
sekretarz ks. dr. R ychlik . VI Sekcia sztuki: 
przewodniczący hr. Wojciech Dziednszycki, za
stępca ks. prałat Józef Krzem ieńiki, sekretarz 
ks. Jan  F ijałek. VII. Sekcja m uzyki: przewo
dniczący ks. prałat W *lrzyń3kii zastępca dr Fr. 
Bylieki, sekretarz ks, Tom isz Bukowski. V III 
Sekcja dziennikarstw a: przewodniczący ksiądz 
prałat Jan  Gaatowski, zastępca dr. Sł. Tom ko- 
wieź sekr. dr Tadcosz Sternsl.^

Wiec przyjm uj0 propozycję, a wicemar 
szalkowie i sekretarze honorowi zajmują n  i;sca 
na e trądzie.

K s . prałat dr. C b o t k o w s k i  przedłożyt 
następn’ąoy tekst depesz od wiecu do Ojci Sty.
i e r r ^ z s : . ,

Do Ojca św .: „Eninem  a k a r ynał sekrr tarz
stanu Rampolla

„Zgromadzeni na kengresie w K akoą ia  k a 
tolicy Pol .cy i R isini proszą w. Em icencić, aby 
w i li imieniu raczył J . św. Leonowi X III , aa 
błogosławień-two, najłaskawiej im udzclnne zło
żyć jak  najserdeczniejsze dzięki.

Korzystając zaś z upragnionej sposcbciośc, 
wyrażamy naszą wiarę niewzruszoną i przy w.ą-

zanie niezmienne do wzniosłej św. Piotra stolicy. 
Należąc do narodu, k tó ry  aa dopuszczeniem spra
wiedliwego Boga od długich lat Brogie ponosi 
cierpienia, niedziw, iż łatw iej i głębiej, niż inne 
narody potrą firny odczuć i rozumieć Brogie krzywdy 
wyrządzone stolicy apostolskiej w naszych cza 
s a a b .

Przeto podnosimy głos protestu i okurzenia 
przeciw ko wszelkim bezprawiom, wszelkiemu o 
graniczenia wolności i swobody działania namie 
stn ika Chrystusowego. Nie uznamy nigdy żadnych 
jednostronnych zarządzeń, poczynionych z k rz y 
wdą przywilejów i praw, k tó rych  stolica apoBtol 
ska przez tyle wieków używała. Nie przestanie 
my też modlić się o wywyższenie kościoła i pro
sić Boga, aby naszego ojca św. Leona X III. w 
jak  najdłuższe zachował lata.**

Do cesarza: „Najwyższa kancelerja gabine
towa w W iednia.

„Zgromzdzeni z całego królestwa Galicji na 
wiecu katolickim w Krakowie Polacy i Rusini 
korzystają z tej sposobności, aby dać ponowny 
wyraz niezłomnej wierności, miłości i wdzięczno
ści, w której stale wytrwać pragną do serde
cznie ukochanej uświęconej Osoby Waszej C e
sarsko Apostolskiej Mości i całego Najwyższego 
domu panującego."

W iec uchwalił tekBt obu depesz.
Dalej odczytał ks. prałat dr. C h o t k o w s k  

depesze gratulacyjne od stowarzyszeń katolickich, 
wybitnych osobistości katolickich z Austrji, Niemiec, 
HiBzpanji; oraz depesze od pp. Kazimierz: C h ła 
powskiego i Romana Komierowskiego z ubolewa
niem, i :  na wiec przybyć nie mogą z powo
du ważnego posiedzenia parlamentarnego.

Z abrał głoB ks. kardynał D u n a j e w s k i ,  
powitany oklaskami u wstępu. „Niech będzie po 
chwalony Jezus Chrystus — te mi zaczął słowy, 
witając wiec, jako sługa JezuBa Chrystusa i pa 
sterz tej djscezji. Przypom niał chwilę, gdy przed 
kilku miesiącami grono rzemieślników stanęło 
przed nim z myślą i propozycją wiecu. C ścigo 
dny areypasterz zastanowił się chwilę, ale zgo 
dził się na projekt. P. Bóg pobłogosławił temu 
dziełu i dziś widsimy, że na nasze zebranie po
spieszyli rodacy ze wszystkich stron, by wziąć 
udział w wiecu. Niezawodnie przybyliby i z 
innych stron, gdyby to dla nich było możliwe 
Oczy ich i serca w tę zwracają się stronę, gdy 
doszedł ioh gło3 o wiecu, a dzisiaj pewno nie
jeden klęczy przed ołtarzem i prosi P. Boga, by 
i tam zawitała łaska i światło Boże, by i oni 
korzystać mcgli z tych wszystkich dobrodziejstw, 
jakich my tu wszyscy zaznajemy.

Czcigodny mówca dziękuje wszystkim, kto 
rzy na wiec przybyli i tym, którzy wrota na ich 
przyjęcie otworzyli. VV’iec pragnie połączyć pra 
cę z modlitwą. P raca ta  nie dąży bynajm aiej do 
pognęb enia innych, tylko do utrwalenia zasad, 
na których ojcowie naBi opierając sic, umieli 
odpierać wroga, a czago przykładem  Częstocho
wa Nie dlatego zebraliśm y aię, by walkę to
czyć. ale by się utrwalić w obowiązkach.

Tu wymowny ustęp poświęcił czcigoday 
areypasterz owemu zobojętnienia religijnemu u 
wielu ludzi od chwili, gdy m atka przestała im 
rękę do zrobienia znaku krzyża św. kłaść na 
czoło To zobojętnienie w zasadach wiary i 
przykazaniach widoczne w całem społeczeństwie, 
gdy tych przykazań streede należy, bo w nich 
Iskarstwo na wszystkie choroby i na te, które 
się obecnie pojawiają. My powinniśmy się w 
tych niejako ustawach katolickich gruntować
c raz więcej, znać je i spełniać, bo znać je a 
nie spełniać, to znaczy aobie --mama ubliżać. 
Wiec utrwali zasady życia katolickiego, a u trw a
lenie to zaszczepią swoim przykładem  uczestnicy 
i nakłonią do spełnienia przepisów, które Ko
ściół św. nakłada, a  to przyniesie owoce zba
wienne

Dci kujo czcigodny mówca hr. Andrzejowi 
Potockiemu za to, że wiec ten przygotował. 
Uczynił to, zanim stanął do maluczkiej, ale za
szczytnej pracy w mieście. Niechże tobie Bóg 
błogosławi w tej pracy publicznej; idź w ślady 
ojców, co krwi, ziemi i m ajątku dla dobra na
rodu n :e szczędzili.

Dziękuje czcigodny mówca ks prałatowi
C ' otkowskiemu, wiceprezesowi komitstu przygo
towawczego, który acz z innej dzielnicy, nie ma 
serca podzielonego kordonem i jak  tam umi
łował twoich braci, I .k i tu poświęca się dla 
nieb.

Dziękuje wreszcie czcigodnym książętom
Kościoła trzech obrządków, które w jednym  
rzymskim Kościele są reprezentowane. Mówca 
ze wzruszeniem wyraża uczucia, iż na widok 
ten powinienby paść na kolana i zaintonować 
Te Deum\ (Huczne oklaski)

Różne są tu reprezentowane obrządki, ale 
jedną wyznają wiarę, jednej Głowie wierne. Dają 
przykład ludowi, jak  w miłości łączyć się na
leży, jak tylko w Kościsle katolickim to połą 
czenie prawdziwe być może. Czyż nie daje wy
mownego przykładu w tej mierze monarcha, | 
k tóry nie prześladuje żadnego w yznania; Ko- ' 
ścioł zaś nie na to dobijał się wolności m ęczeń
stwem. aby prześladować.

W szystkim  dziękuje raz joszeja czcigodny 
areypasterz i wspomina, że gdy Ojca św. przed 
stawił prośbę o błogosławieństwo d 'a wiecu, 
wtedy oświadczył Ojciec św., że zawsze nas mi
łuje i broni i nie ustąpi na żadrym  kroku, gdy 
o dobro nasze idzie, nietylko tu  u nas, ale Lm, 
gdzie ziemię tracą, gdzie nie wolno mówić ojczy
stym językiem , gdzie nie wolno ręki podnieść do 
czoła w tym kościele, gdzie się było «cbrzczc- 
nym. (W zruszenie). I  broni nas Ojciec św., i 
widział czcigodny mówca, jak broni. W  imieniu 
Ojca św. udziela błogosławieństwa wiecowi, aby 
Bóg błogosławił i temu zebraniu i tej z:emi, by 
przyniósł pokoleniom naszym takie owoce iżby 
kiedyś Te Deum  zaśpiewać mogły. (Huczne 
oklaski).

Metropolita ks S e m b r a t o w i c z  wstępuje 
na trybunę. Zerwały się burzliwe manifestacyjne 
okl~Lski i owacje, trwające kilka minut Gdy się 
nspokc:'y , wzruszony ks. metropolita wita wiec 
w imieniu biskupów, kleru i ludu ruskiego. 
(Oklaski). Jak  jest oznaką Polaka katolicyzm, 
t&ksamo i Rusini ą katolikami, w katolicyzmie 
do chrześciaństwa nawióceni zostali. W duchu 
da niego lgnęli. Gdy w Moskwie metropolita zo
stał ustanowiony i do achyzmy się przyznawał, 
biskupi ruscy nio byli mu posłuszni i sami sobie 
wybrali metropolitę. Nie chcieli też słuchać me
tropolity z Konstantynopola, i' szak Izydor, me
tropolita rutki, był na florentyńskim sob >rze 
kardynałem  i na grob:e 6w. Stanisława pontjfi- 
kaloą mszę św. odprawił. Rusini zawsze t ‘ę czul 
katolika- -, na j o  dostojny mówca szerrg  histo
rycznych faktów przytacza a:; na brzeskim  sy- 
nodz'« zrobili wyznanie wiary katolickiej i je 
dności z Rzymem.

Klęski rzeczypoapolitej Polskiej wywołały 
Bzereg prześladowań n K atarzyny, Mikołaja i Ale
ksandra i całą Ruś, przez Rosję zabraną, zmu
siły do szyzmy, a choć znaleźli się między uni
tami zdrajcy — bo gdzie ich nie ma — którzy 
prawosławnej R op * dopomagali w tej zbrodni, 
dokonanej na braoiaeb, to jednak większość Rusi
nów zachowała w duszy miłość nnji a szerzenie 
aię Bztundy świadczy, jak  im prawosławie jeat 
miłem. (Oklaski.)

Tylko w tej części Rnsi pod panowaniem Au- 
strji zachowała się unja, choć z niejedną walczy 
trzdnością. Szczególnie bolesnem jest jej, że jest 
tak częBto podejrzywaną o skłonność do szyzmy, 
to podejrzenie w imienin RuBi mówca stanowczo 
odpiera Tą drogą nie pomoże się nnji, a ona 
pomocy bardzo potrzebuje. Jest to Bmutnym dla 
niej wypadkiem, że ją  eała szlachta opuściła, to 
też Bzlachta pamiętać winna, że choć zmieniła 
obrządek, popieranie nnji jest jej obowiązkiem. 
W szyscy bracie Polacy niech nam pomagają. 
(Huczne oklaski.)

Naród ruski jest do obrządku przywiązany, 
bo ten obrządek jest z narodem zlany P rzyw ią
zanie do obrządku jest znamieniem dobrego Ru- 
sina, tylko w patrjotyzmie jest przyszłość Rnsi, 
a Kościół katolicki Btrzeże narodowości tak poi 
skiej, j k ruskiej. Mogły być pewne Bpory mię 
dzy Polakami i Rusinami w niektórych kwe- 
stjach, ale sporów w rzeczach wiary nie było 
nigdy. Pragnąc zgody i łączności, bo to im, na 
obopólny pożytek wyjść może, mówca przynosi 
od narodn ruskiego serdeczne powitanie i po 
zdrow ienie! (Hnczne oklaski.)

Po ks. Sembratovr szu, imieniem miasta K ra 
kowa, powitał wiec prezydent F  r i e d I e i n , 
wykazując, że cza&jr obecne wymagają takich 
właśnie prac, oraz zebrań.

Pięknym odczytem, z zapałam wygłoszonym, 
prof. dra;;Dembińskiego p . t . : „Stolice św. wobec 
upadku Polski", skończyło się pierwsze zeb ra
nie po godz. 8. wieczorem.

Zlot Sokołów wielkopolskich.
W  uzupełnieniu krótkiej wzmianki b onikar- 

ski j w cnegdajszym nnmerze Dziennika o zlocie 
„Sok łó v“ w Inowrocławiu, podajemy dzii czy
telnikom naszym k 'lka bliższych szczegółów o tej 
p 'ęknej, prawdziwie narodowej uroczystości.

Pierwsi na miejscu stanęli Sokoli berlińscy pod 
wodzą p. Morgensterna. Po popołudniu zawitała 
depntacja Sokołów lwowskich. W  ciągu popołn- 
daia i wieczora dnia 1 . lipca napływali ao Iao- 
wrocławia reprezentanci innych drużyn sokolich. 
Wieczoiem tego dnia o godzinie pół do 9. odbyła 
się na wielkiej Bali parku miejskiego uroczystość 
wręczenia Sokołowi inowrocławskiemu nowego 
sztandaru p r z d  grono Polek inowrocławskich. 
Obszerna sala zapełniona b ła  po same b rz e g i, 
mianowicie reprezentantkami płci pięknej. Było 
już także na sali kilkudziesięciu druhów wielko
polskich. Na estradzie ugrupowało się po jednej 
stronie grono panien w bieli i zdobnych w kwia
ty, z drugiej zaś strony ustawił się Sskół inowro
cławski w pięknych nowych mundurach, sporzą
dzonych zupełnie na wzór mundurów Sokołów 
lwowskich. Prezes Sokoła inowrocławskiego p. dr. 
K r z  e m i ń s k i ,  który był duszą całego zjazdu 
i na któ.-ego barkach prawie wyłącznie cały cię 
żar prac zjazdowych Bpoczywał, powitał zebranych 
Sokołów pięknem podniosłem przemówieniem.

Gdy mowea skończył, odezwało się na sali 
gromkie „czołem ! 8 — & muzyka zagrała wie 
nieć pieśni naredo ych. Zapał zapanował na 
sali nieopisany, gdy m nsyka zagrała „Boże coś 
Polskę" i „Z dymem pożarów", piblicznoić 
wszystka powstała z miejsc i odśpiewała oba 
hymny. Puczem panna Glinkiewiczówna odda 
klamowała z-.s osowany do uroczystości wiersz 
i wręczyła prezesowi Sokoła inowrocławskiego 
piękny, przez Polki tamtejsze wyhaftowany sztan
dar sokoli. Po jednej strunie sztandaru wid eie 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, po drugiej 
stosowny nr.pis i herb miasta Inowrocławia z or
łem polskim w środkn. P. dr. Krzemiński po 
dziękował Poikom za piękny upominek, a mu
zyka znowu zagrała kilka pieśni narodowych 
i znowu „Boże coś Polskę" i „Z dymem poża
rów" wywołało enlnzjazm nieopisany. Ogromue ! 
wrażenie wywarły słowa, wypowiedzi na przez j 
p. dra Krzem ińskiego w c) wili wręczania sztan- j 
darń chorążemu p. M ikulskiemu: „Niech temu
słońce nie świeci, niech temu ręka uschnie, .klu
by się odważył sztandar ten splamić." Chorąży 
Mikulski wziąwszy sztandar do ręki, wygło 
wiersz p. t,: „A rtykuł wiary sokolskiej", a n a 
stępnie wygłosił członek jednego z miejscowych 
Towarzystw przemysłowych, czeladnik kołodziej
ski p. Buazacz inny wiersz, pełen patrjotyzmu 
i podniosłych myśli. Chór Towarzystwa czeladzi 
katolickiej odśpiewał jeszcze pud kierownictwem 
ks. Laub^za pieśń „Powstań orle biały i na , 
tem skończyła się cfiejalra część uroczystołci j 
wręczeniu Sokołowi inowrocławskiemu sztandaru ! 
przez Polki tamtejsze.

Nazajutrz rychłym  rannym pociągi nj o go
dzinie pół do szóstej przybyli jesęcse druhowie 
z Poznania, z Gniezna, z Przemyśla i innych 
gniazd sokolich. Razem przybyło: z Poznania
4-0 druhów, z Gniezna 36, z Bydgoszczy 24 
druhów i 25 pań, z Saamotuł 14 z Pleszewa 19, 
z Ostrowa 6, z Krusuwicy 15 t e Lwo wa 3, 
z Przemyśla 1 (p. dr. Serwacki, sektretarz tam- 
tcjszegi „Sokcła"), z Berlina 8 , z Śremu 1 , 
a Krakowa 1 (p- dr Styczeń, prezes Sokoła 
krakowskiego) Przybyłych rannym  pociągiem 
z Poznonia i innych miast druhów przyjmował 
na dworcu prezes tamtejBzeg > Towarzystwa śpie
wu p. Czesław Frydrychowicz, który rozdał po
między n kh  karty legitymacyjne. Pocztm  przy 
dźwiękach muzyki przybyły pa dworzec w peł
nym szykn sokolskim delegacje drużyn sokolich, 
które już dnia poprzedniego stanęły na miejscu, 
W ykrzyknięto obustronnie „czołem 1", naczelnicy 
poszczególnych drużyn ustawili je w szykn, p. 
dr. K reem ińiki wypowiedział kilka serdecznych 
słów powitania, drużyny sok lskie ustawiły aię 
w jeden sznur długi, ni czele każdej 
chorąży z sztandarem i pochód przy dżwiękac 
muzyki ruszył do miasta. Po godzinie 6 . poc 
stanął na pfacu klasztornym przed psrkiem 
miejskim, poczem druhowie ma pół "odziny ro 
zeszli się na miasto, aby się nieco p o k ra jać . 
Miasto było na przyjęcie Sokoł w udekorowane, 
oczywiście tylko domy, zamieszkałe przez Pola
ków. W  różnych mi-)s>ach istawiore były 
estery bardzo pięknie w ziels: i chorągiewki 
polskie przys'rojone bramy tryum Llne z zą^toso- 
wanemi do uroczystości napisami i havłam so 
kolskiem!. Około godz. 7. Sokoły zebrali się 
znowu oa pla u klatztom ym  i wyruszyli w u-o 
czystym pochodzie do kościoła S’~ Mikołaja. 
Mimo, że to była jeszcze rychła pora, miasto

było już na nogach, z domów powychodzili mie- 
szkaócy, aby przypatrzeć aię malowniczemu po
chodowi Sokołów, do któryeh przyłączyły się 
także i inne miejscowe towarzysta, tak, że w po
chodzie wzięło udział około 300 osób. Kościoł 
napełniony by ł wiernymi, tylko środek pozosta
wiono wolny dla Sokołów, po których przybyciu 
kościoł by ł zapełniony po same brzegi. Po skoń
czonej mBzy św., którą adprawił ks. Kandulski, 
wypowiedział od wielkiego ołtarza zacny pro- 
boBzez inowrocławski ks. K am pf piękną, patrjo- 
tycznym duchem owianą mowę do zebranych 
Sokołów, a mianowicie do Sokoła inowrocła
wskiego, w której wspomniał, jak  przodkowie 
naBi, mając zawsze na ustach hasło: Bóg i Oj
czyzna, bohaterskie Btaczali walki z Tarkam i, 
Szwedami i wszystkimi tymi, którzy zazdrościli 
Ojczyźnie naszej Bzczęścia i jak  my, potomko
wie tych bohaterów, także z hasłem na UBtach: 
Bóg i Ojczyzna, walczyć winniśmy już nie 
w krw awych zapasach, ale w dziedzinie ducha 
w obronie najdroższych naszych świętości i ide
ałów narodowych.

Poczem dokonał aktu poświęcenia sztandaru, 
który ucałował po rtronie, na której się znajduje 
obraz M. Boskiej Częstochowskiej. Chorąży za- 
niósł następnie poświęcony sztandar do zakryBtji, 
gdzie o d b jł  się ak t wbijania gwoździ pamiątko
wych.

Pierwszy gwóźdź, ofiarowany przez Związek 
„Sokołów" galicyjskich,, wbił w drzewiec na- 
czelaik „Sokoła" lwowskiego p. Antoni Du r -  
s k i ,  drugi gwóźdź w b ł w imienin „Sokoła" 
lwowskiego p. W iktor O B i a d a c z  ze Lwowa 
Nadto przysłały gwoździe pamiątkowa następu
jące towarzystwa sokolskie: w Brodach, Bernie 
morawskiem, Bydgoszczy, Berlinie, Cieszynie, 
Drohobyczu, Gnieźnie, Jarosław ia, Jaśle, i  wo- 
rowie, Kołomyi, Krakowie, Kruszwicy, Łańcucie, 
Nowym Sączy, Ostrowie, Pleszewie, Podgórzu, 
Poznania, Przemyślu, Samborze, Sanoku, Sokaln, 
Stanisławowie, Śremie, Stryju, Szamotułach, Tar- 
nopcla Tarnowie, **' do wicach, Złoczowie i 
wreszcie inowrocławskie towarzystwa: Czeladzi 
katolickiej, Przemysłowe, Młodych przemysło 
wców i Śpiewa. Po wyjścia z kościoła, ustawiły 
się znowu drużyny „sokolskie" w szyku i po
chód ruszył przy dźwiękach „Marsza Sokołów* 
do Park u miejskiego, gdzie na pięknie dekoro 
wanej sali odbyło 8-ę powitanie zjazdu przez 
prezesa „Sokoła" inowrocławskiego p. dra K rze  
mińskiego, a następ ne odbyło Bię wspólne śnir 
danie. Na odbytem później zebraniu delegn 
tów uchwalono utwoizyć Związek towarzystw 
sokolskich w Poznańikiem , któremu będzie 
przysługiwało prawo przyjmowania także polskich 
towarzystw sokolskich po za obrębem Księ
stwa. Popołudniu o godzinie 4 odbył się wymarsz 
z miasta na Strzelnicę, gdzie odbyły się ćwicze
nia gimnastyczne na boisku pod znakomitem 
kierownictwem naczelnika Sokołów galicyj
skich p. Antoniego Durskiego. Po ćwiczeniach 
wykonał chór mięszany, przeszło )00 osób liczący, 
kilka śpiewów pod kierownictwem p. Piotrą 
Sarzyńskiego i następnie wykonał kilka śpiewów 
chór bydgoskiego Towarzystwa śpiewackiego pod 
kierownictwem prezesa p. Witecl .ago.

Po śpiewach odbyła Bię wieczornica sokol
ska podczas której m nzyka wykonywała różne 
utwory narodowe, a pomiędzy innemi także 
„Boże coś PoUkę" i „Z dymem pożarów", któ- 
ryoh to pieśni nezestn cy wieozornicy wysłuohali 
stojąc. O godzinie 9 nastąpił powrót do miasta 
i „Sokoły" Uuali się na przedstawienie bawiącego 
w Inowrocławiu teatru  poznańskiego, który ode
g ra ł obraz dram atyczny pŁ * Jan  Kiliński". Sala 
teatralna zapełnioną była po same brzegi tak, 
że większa połowa „Sokołów" nie mogła się jnż 
na nią dostać. Znaczna część „Sokołów", których 
obowiązki edwełały do domu opuściła jestoze 
tejże nocy Inowrocław.

Pamiętajmy
KośchmAi.

K U O  N I K  A .
o fuRdaoJi tafenla T a d a u ra

Djarft?ftf iwcwuW.
C z w a r t e k  6 lipea.
Teatr letni: „Ptasznik i  Tyrolu", operetka w 3 

aktach Zellera. Początek o godz. 7 ‘/» wieczorem.

WMu._dŚci osobiste. Mistrz M a t e j k o  roz
począł już swoją kurację W Karlsbadzie, a stan jego 
zdrowia jest stosunkowo Zadowalający.

Ł łyola towarzyskiego. W Stanisławowie pc
błogosławiony zostanie w d. 1 1 . bm. o goiz 8 . 
wieczór związek małżeński między panną Jadwigą 
P i o t r o w i c z ,  córką kontrolera pocztowego p. Fe
liksa Piotrowicza, a p. Józiem  K a 1 i k i e m, asy
stentem pcozoWjin

Nskrologja. w  Bob tę zmarł w Sejnach w 75 
roku życia ks Piotr Paweł W i e r z b o w s k i ,  w 
ostatnich 20 latach biskup dyeoezji sejneńskiej* 
W trudnych wai uukach swoich rządów biskupich 
szczególQ!e dbał o restaurację kościołów dyeeezji; w 
znaczaej części własnym kosztem rozszerzył i odno
wił katedrę w Sejnach 0 1 r. 1891 był chory. Na 
pogrzeb śp. biskupa Wierzbowskiego wyjechał arcyb. 
warszawek ks Popiel. — Anaklet Dreszony B o h d a 
n o wi c z ,  b. właśo!ciel dóbr ziemskich, oficer jazdy 
wołyńskiej wojsk polskich z 1831 r ,  [rzeżywszy 83 
lat, zmarł w Krakowie.

Kalsndarz Czwartek (6.): I*»J za Pr Wschód 
słońca o godsinb 4 minut 1*» *»ehód o godzinie 7. 
minnt 53

Ka i e nd .  m y ś l i ' * * ^ 1 Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptacHo wodne w ogólności.

Hotel ytetoria. Dod tem godłem przybędzie 
miastu naszem u nowy pierwszorzędny hotel w miej
sce doty oh czasowego, tak zwan go hotela L a n g a  
przy u’ioy T tmańskiej. Dla poczynienia potrzebnych 
przerobień i upiększeń, zoętał właŚDie ten hotel 
z dniem 1 . lipca zamknięty, a otwarcie odnowionego 
hotela nastąpi prawdopodobnie jnż dnia 1 . sierpnia. 
Lotel ten objął znany właściciel restauraoji przy plaon
Marjackim p. Voise

v Prócz tego w styozniu nastąpi otwarcie przy 
ulicy Karola Lndwika obok galicyjskiej kasy oszozę- 
dności G r r a n d - H o t e l u  (Jrand Hotel oświetlony 
M *ie elektrycznie, na dole mieścić aię b tdą sklepy, 
a na pierwazem piętrze restauracja i kawiarnia.

Prz budowa hotelu Żorża, połączona z regulacją 
ul cy Akademickiej nastąpi dopiero po wystawie.

Okropne n eporządki^ panują w domu przy 3  
Skaibkowekiej 1. 9, Dom ten może służyć jako wzór 
niechlujstwa i brudów. Okropne fetory, wydobywające 
się z podwórza, zapowietrzają całą ulicę. Wobec t jgo, 
iż kom sje sanitarne obecnie nie f>mgnją, zwracamy 
ua to nwagę komisarza śródmieścia p Kiszelki, żą
dając natychmiastowej interwenoji. W kanrenioy tej 
mieści się także szynk który się woale nie przyozy-

nia do aBanacji tej nlioy, gdyż szanowni goście wi«- 
ozorami, nie mogąc Bię do-tać na podwórze, zanie
czyszczają ściany przeciwległych d mów. Możebj po
licja zechciała posternnkowi wydać stosowne polecenie,
00 ni będzie rzeozą tak trndną, gdyż policjano: 
lwowscy bardzo chętnie dozornją szynki restau
racje.

Na wiec katolicki przybyli do Krakowa: ksiądz 
arcybiskup Issakowioz, ksiądz aroybiskup Morawski
1 ksiądz biskup Grlaser z Przemyśla; kBiądz metro
polita Sembratowicz i ksiądz biskup Pełesz. Przy
było wielu księży kanoników rnskioh, między nimi 
ksiądz kanonik Szymon Tkaozunik, delegat kapitały 
stanisławowskiej. Przybyło także grono posłów do 
rady państwa i Sejmu, pp .: hr. Szczęsny Koziebro- 
dzki, Grorayski, hr. Jan Szeptycki, Klncki, Kraiński, 
Struszkiewicz. Członkowie Koła polskiego w pa la- 
meuoie niemieckim nadesłali telegram, donoszący, 
iż przybyć nie mogą z powodu ważnego posie
dzenia parlamentu Telegramy z życzeniami dla 
wiecu nadeszły z Walencji, Anglji, Westfalji, Mona
styru, Wiednia, od tamtejszych stowarzyszeń katoli
ckich i katolików.

Mianowania. Prezydjam krajowej dyrekoji skarbu 
zamianowało skarbowego praktykanta konceptowego 
Juljusza Stelmachowicza koscepistą skarbu w X. klasie 
rangi.

Przenietlenia. P. namiestnik przeniósł prakt; 
kanta budownictwa Władysława Skoozyńskiego ze 
Lwowa do Krakowa

Dar. Cesarz ndzielił z piywatnej swej szkatuły 
d la  d o t k n i ę t y c h  k l ę s k ą  p o w o d z i  mie-  
s z k a ń o ó w  Gra l i c j i  d a l s z ą  z a p o m o g ę  w 
k w o c i e  5000 ?ł.

Prezentę na greoko katohekie probostwo w Po- 
ruczynaoh otrzymał ksiądz M chał Mosora z Rybnik.

W okręgu szkolnym kossewskim jest do ob 
sadzenia kilkanaśeie posad nauczycielskich systemizo- 
wanych i nadetatowyoh. — Nowo ukońezeni semina
rzyści (seminarzystki), którzy przed dniem 25. lipca 
wniosą podania, otrzymają płaoę od 1. Bierpnia.

Egzamin dojrzałości w seminarium nauczyciel 
skiem żeńskiem w Krakowie odbywał się od d. 16. 
do 30. ozerwea, pierwotnie pod przewodnictwem in
spektora krajowego p. Bolesława Baranowskiego, a 
następnie pod przewodnictwem ks. kanonika Jozafata 
Sobierajskiege. Z ogólnej liczby 58 abiturjentek i 18 
eksternistek otrzymały ówiadeotwo dojrzali oi panny: 
Adamczykówna Agnieszka (z odznaozeniem), Ameis 
nówna Salomea (z odzn ), Bielozykówna Klara, Bła- 
ehocińska Helena, Bobrzyńska Bronisława, Burszty- 
nówna Marja, Chandlerówna Helena (z edzn) Do
browolska M i ,  Eliasrówna Helena (z odzn j, Fal- 
kensteinówna Marja, Fedorowiozówna Ida (z odzn.), 
Frankówna Helena, Grołosińska Kazimiei Haraschi 
nówna Melania, Harbutówna Mar;a, Henochówna Zofja 
(z edzn), Janicka Aniela (z odzn.), Januszewska 
Honorata, Jaśkiewiczówna Walerja, Kellerówna Sta
nisława (z odzn.), Kliohówna Stanisława, Kołodziej • 
czykówna Emilja, J.opaczówna Helena, Kudasówna 
Helena, Lasakówna Stanisława Lipsohfitzówna Pau
lina, Loria’ówna Kornelja, Majówna Marja, Majoli 
kówna Helena, Męska Jadwiga, Nowotnówna Ceza- 
ryna, Ostrów ka Stefania (z oazn), Papóe’ówna Jo 
anna, Psrówna Aniela, Pieniąikówna Janina (z odzn.), 
Pileska Jadwiga, Rapaportówna ] aleni (z odzn), 
Remerówna Zcfja (z odzn.), Rożankowska Wand 
(z odzn), Rybczyńska Aleksandra (z odzn.), Sawicka 
Zofja (z odzn.) Sereinigówna Olga (z odzn.), Si
korska Paulina, Skowrońska Helena (z odzn.), Słr 
ż wska Marja, Soleoka Helena (7 odzn ), Śteczko- 
Lowska Marja, Swouienówna Jadwiga (z odzn.), 
Szumińska Helena, Tusohówna Adela i Zielińska Bro
nisława. Trzem ucteunicom pozw łono poprawić nie
dostateczny postęp z jednego przedmiotu po upływli 
dwóoh miesięcy.

Z eksternistek złożyły egzamin dojrzałości panny: 
Czermakówna Henryka, DworzańsI Antonina, Fi- 
soherówna Julja, Hoszowska Emilja, Malinowska He
lena, Naohowska Natalja, Pietraszkiewiczówna Zofia, 
Rosenbaumówna Franciszka, Spławińska Aleksandra 
(z odzn), Tajdusiówna Marja i Tobiozykówna Ka
rolina

Pięoiu eksternistkom pozwolono popraw^ niedo
stateczny postęp z jednego pizedmiotu po dwóch mie
siącach, reprobo\Jano zaś dwie na rok jeden.

Egzamin dojrzałośoi. w  gimnazjum w Rzeszo
wie wynik egzaminów dojrzałości był następujący: 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Groldberg Sohia,
Hopfen Samuel, Joniec Antoni, Kurzawa Władysław, 
Kwolek Ant., Lasocki LeoD, Mazaraki Władysław, 
Miller Wiktor (z odznaczeniem), Pirożyński Józef, 
Rattler Mi&az, Soka eki Teofil, Strasser Efr., Strzą 
pek Frano., Sykała Jul.an (z odznaczeniem), Szajc 
Michał (z odznaczeniem), Szpila Józef, Sziilakiewicz 
Fol- Wallach Zyg. (eksternista). Z pomiędzy abi-
turjentów publioznych ukończyło gimnazjum w ośmiu 
latach 18, w dziewięciu latach 4, w dziesięciu la
tach 2, w jedenastu latach 1. Za niedojrzałych
z poprawką po dwóch miesiącach uznano 7, reprobo- 
wano na rok trzech

OdznzOzonie. Cesarz nadał g a j o w y m ,  Józe
fowi B uław ie w Koszarowie i Marcinowi Bednarzowi 
w Rycerce w uznaniu ich wieloletniej, wiernej i go 
dnej pochwały służby w jednych i tych samjch do
brach srebrny krzyż zasługi.

0 W blkiej burzy donoszą pod d 3. bm. z Mi 
skoloza na W ęgrzech. Szalała ona także w okolicach. 
Woda zaLła rojowiska Tapoleza, a w 0»r6ml61y 
zdemolowała 3^ domów. Zasiewy na przestrzeni kil
kudziesięciu mil zniszozone do szczętu. Również
w okolicy Hegyalaja urządziła burza ogromne szkody. 
Ucierpiały zwłaszcza winnice.

Asekuracjo podróżnych od wypadków. Z Pe
sztu donoszą, że f^ad węgierski nosi się z myślą za
prowadzenia przymusowej asekuracji podróżnych n;. 
kolejach lelaznycb, w ten sposób, że od każdego gul
dena nal żytości za bilet jazdy pobieranym być ma 
jeden cent na asekurację. W razie nieszczęśliwego 
wypadku, otrzymałby podróżny, który doznał ciężkiego 
uszkodzenia, pewną z góry oznaczoną kwotę, gdyby 
zaś zginął, wówozas kwotę tę otrzymałaby jege ro
dzina. Plan wprowadzenia asekuracji na kolejach po
jawiał się w Austrji jnż od kilku lat w rezmaitgj 
formie, „aj on nała s a nim także zeszłoroczna konfe
rencja dyrektorów kolei, która otrzymała kilka ofert 
od rozmaitych towarzystw aseknracyjnyoh i od kapi
talistów prywatnych. Jedno z tych towarzystw chciało 
zaprowadzić zeBzyty z anonsami. Każdy z podróżnych 
otrzymałby bezpłatnie w basie kolejowej jeden anons, 
na którego odwrotnej stronie byłaby polioa, zabezpie
czająca 500 zł. na wypadek śmierci, a 200 zł. na 
wypadek kalectwa. Koszta takiej asekuracji ponosiliby 
w takim razie oi, którzyby się anonsowali — Iune 
towarzystwo oho ało wydawać gazetę, na której uwi 
dccznioną byłaby data i nnmer poeiągn. Jeden egzem
plarz gazety kosztować miał 10 ot. i dawać prawo 
do l.OOO zł. — Trzecie towarzystwo wreszoie ohciało, 
aby w kasach kolejowych razem z b letami jazdy
sprzedawane bilety asekuracyjne na 1.000, 5.000 i 
10 000 zł. — Wszystkioh tych propozycyj nie przy 
jęto z powoan, że, w razie zaprowadzenia takiej ase- 
kn. a oj i, zwiększyłaby się praca urzędników kolejo
wych i manipulacja w asach byłaby utiudnioną.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

JŁ8AK0W, Sukiennice i  30. 3ik OZERNIOWGE, Rynek 1. 2,

W O D A  F  I  J  O ł  F  O W A .
Usuwa z twarzy Dryszuze. liszaje, trądzik i, pisruebuienie i łuszczenie skóry, 
.irygiadza zm arszczki i d t?ki ospows. Twa- i odświeża, wybieU i wydelikaca 
do tego itopnia, że jako środek toaletowa - hygienie.zny został odszczegól- 
uiozy medalem, aasłegi ua wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

’ we Lwowie. t ) « v a  1 n ł r .

1 nauaje twarzy przyjemną 
delikatnośćPu4er hyglenlozny naturalną białość i

przy tam w ;ładza zgrul iały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.

m g “% THfc *WZ r n  z  w r  \  do natychmiastowego farbowania 
U T  ] R  Egf K  JŁ  I z  X 1 l  włosów n* trwały 1 '  < kny kolo* 
czarny W t oiemuj — Cena 1 ił{ . 4



D2IENN1R PO LSI « dnia 6 Lipca J 89$.

■

m
S°
lie

y
ze

i j
e-

o-
ik.
b
80-
is-
>ca

el
6.
in-

a
ita
18
y:
ae-
ta-
tj-
)o-
al-
t-).
hi-
fja
ika
tą-
ej-
'na
tu-
)li-
za-
Jo

O,
da
ika
Si
t a 

ku-
*•).
ro-
iie-
wie

iy:
Fi-
He-
fjft,
dra
la 

do-
lie-

s*o-
icy:
bia,
aw,
aw,
zef
r*ę-
ajer
łiez
abi-
miu

la-
fych
ibo-

ize-
owi
go-
do-

Mi- 
ach. 
lI 51 y 
kil-

ody.

Pe- 
za- 

i na 
gul- 
ma 

rego 
dego 
iyby 

ro- 
po- 

aitej 
nfe- 

jfert 
kcapi- 
oiało 
nyoh 
nons, 
zpie- 
t. na 
ailiby 
Iune 
awi

fzom- 
»rawo 
ciało, 
jazdy 
)00 i 
przy
i ase- 
colejo- 
nionr

Obecnie zamierza rząd węgiere'ri£ wprowadzić przecież 
na swoich kolejach tę innowację.

Rozruchy studenckie w Paryżu. Telegraficzne 
doniesienia o awanturach studentów paryskich, wy
pada nam uzupołnić następującemi szczegółami:

Demonstracje rozpoczęły się d. 2. bm., a wzno
wiły się nazajutrz. D. 3. bm. w południe maszero
wało około 1000 studentów z Sorbony na pałac bur 
bofiski, który, na wiadomość o zbliżających się tłumach, 
zamknięto i osaczono strażą

Hałaśliwe demonstracje urząd ono także przed 
prefekturą policji, domagając się dymisji prefekta 
Ljzego. Nb. znaczna część prasy również występuje 
przeciw Lozemu z całą zaciekłością.

Popołudniu 3. lipoa był widownią dalszych de
monstracji, jak wiadomo, plac przed gmachem parla
mentu. O godzinie 3 rozbiegła się w izbie wiadomość 
o nadciągających tłumach. Bramy gmachu natychmiast 
zamknięto i odmówiono studentom ws ępu. Nieustanne 
krzyki: „Tchórze!" — „Mordercy!“ — „Dymisja!“ 
przedzierały się do wnętrza. Część posłów żądała 
energicznego wystąpienia przeciw tumultantom, inni 
radzili czekać cierpliwie, by tłumy, wykrzyczawszy 
się, ustąpiły same. Tak też się stało.

Niebawem potem nadeszła wiadomość, że prefekt 
policji podał się do dymisji. W izbie odezwały się 
na to, tu i owdzie oklaski. Kilku posłów zażądało, 
by wiadomość afiszować na bramie gmachu parla
mentu. Dały się słyszeć nawet głosy, by także mini
sterstwo podało się do dymisji. Dyskusja jednak d%ła 
wynik — jak wiadomo — zupełnie pomyślny dla 
rządu.

Przed gmachem senatu demonstranci obalili 
budkę szyldwacha. Tylko nadzwyczaj taktownemu 
zachowaniu się oficera przypisać należy, iż straż 
wojskowa nie dała do tłumu ognia.

Następnie poszli jeszcze studenci ponownie przed 
gmach prefektury, skąd jednak 300 policjantów roz
pędzało ich niebawem.

Wieczorem nastał spokój. O dalszym przebiegu 
sprawy podały wyczerpnjąoą wiadomość ostatnie 
depesze.

Jednodniowy spis ludności w cm m państwie 
rosyjskiem, ma się odbyć w jesieni 1894 r Odpo
wiedni projekt, z poprawkami odnośnych ministerjów, 
rniesiony będzie do rady państwa w jesieni rb. Jak 

pisze Ńow. Wr., koszta spisu obliczono na 4 mi
liony rs

Szpital homeopatyczny. D. 2 bm. odbyła się 
uroczystość założenia kamienia węgielnego pod szpital 
homeopatyczny w Petersburgu

Z poplSÓW. Szereg tegorocznych popisów szkół 
fortepianowych, zakończyła szkoła K. Mikulego.

Częściowo zdaliśmy już sprawę z produkcyj tej 
szkoły, oceniając jej najwyższą klasę, prowadzoną prnz 
dyrektora Mikulego z rezultatem nadzwyczaj chlubnym. 
Pozostaje nam jeszcze wzmianka o klasach panny 
S e t m a j e r ó w n y ,  pana N e u h a u s e r a ,  oraz pań 
J a s z e k e w y ,  L a t o u r ,  W o ł o s z c z u k  i pana 
O s t r o w s k i e g o .

Z jaką ścisłością, sumiennością i staraniami pro
wadzi panna S e t m a j e r ó w n a  swoje uczennice i 
uczniów, o tern wiemy od dawna, pozostają nam
więc tylko do zanotowania imiona celujących jej
uczniów i uczennic, mianowioia up. Jurystowskioh, 
panien: Jurystowskiej tarczyńskiej, Wszeteoskówny, 
Klimowiczówny, Sokołowskiej, Czjszerówny, Bau 
mannćwny, Sieradzkiej, SiissermannóWny i Wnr-
stówny. .

W klasie zaszczytnie znanego pianisty i n a ’czy-
eiela p. N e u h a u s e r a ,  odznaczyły się panny Na- 
rratilówny, Drwęska, Kellner, Krąpiec, Baranowska i 
Sochacka; w klasie pani L a t o u r ,  panny: Male
wska, Jerekjarto, Muth, Bach, Landau, Piukas, Dra- 
hokoupil i Czernecka; — wreszcie w klasie penl
J  a s  z  i ko w j , panny : Michikówna, Bischofówna,
Mokłowska Sohreiberówt ą, Bauerówna i p. Doliński. 
Nadto produkowały sfę jeejozf ilapy elementarne p. 
Ostrowskiego i pan1 Wołoaiozn-

Kradzież Niewyśledzeni złodzieje dostali się 
w-zoraj w nocy na strych domu przy ul. Kochany 
&1 icgo 1. 5 i „kradli rozmaite rzeczy, będące la-
snością lokatorów tego domu.

W‘ ród sprzeczki pomocnik fryzjerski Adoit 
jjiuch skaLczył brzytwą Samuela (j)a3la; ucznia fry
zjerskiego Rannego odwieziono natychmiast n a  s t a 
cj ę  r a t u n k o w ą ,  gdzie go zaopatrzył lekarz dy
żurny dr. Zawadil. Wedle urzeczenia lekarza, rana jest 
lekką, gdyby jednak brzytwa była poszła o milimetr 
głębiej GlasI byłby zginął.

Nieszczęśliwy wypadek. Pnlesas wycofywania 
wozu z podwórza realności przy ul. Kazimierzowski 
1. 30, dost?ł s;ę pod koła 10 letni Jan Dumańsk- 
który, jak zawezwany ze s t  )j- r a t u n l  i we j  
lekarz Ir. Fuohs oKeM, odniósł złamanie ręki. Po 
udzieleniu biednemu dziecin pierwszej pomocy, od
stawiono go do szpitaliku św. Zofji.

Przytrzymano żydówkę Malkę Aks, która chcąc 
wydobyć zapomocą noża zapałki ze skrzynki Tow. 
szkoły ludowej, umieszczonej na ul. Sykstuskiej. po
psuła mechanizm.

Policja aresztowała także chłopca szewskiego 
Karola Sohmiedta, który również w ten sam sposób 
wyjmował ze skrzynek zapałki.

Nagła śmierć. Wczoraj o gciz. 4. po południu 
zmarł nagle wskutek ataku apoplektycznego Jan 
Straka, rodem z Hermanstadtu, liczący lat 58, wdo
wiec, emerytowany porucznik 55 pp. Zwłoki pozo
stawiono w pomieszkaniu przy ul. Pohulanka L. 7.

Katastrofa W Pile. Ostatnie wiad mości z Piły 
brzmią nieco pomyślniej. Zdaje się być pewną rzeczą, 
że studniarzowi miejskiemu Beyerowi udało się ujarz 
mić owo nieszczęsne źródło za pomoią rury, sięga
jącej 45 metrów w głąb ziemi. Zatem dopóki ta 
rura wytrzyma, dopóty Piła może wolniej oddychać, 
ale jak miecz Damoklssa, wisieć będzie nad nią 
zmora ponownej katastrowy, która prędzej czy pó
źniej nastąpi, skoro żelazna rura się zepsuje. Prze 
widują że stanie się to za lat 30.. Ażeby i tę straszna 
ewentualność raz na zawsze usunąć, Beyer nosi Bię 
z myślą zatamowania źródła w samem łożysku i 
przedłoży plany swoje władzom.

Wyścig dystansowy cyklistów pomiędzy Wie
dniem a Berlinem dowiódł, że bicykl moie w szyb
kości rywalizować z pociągami kolei żelaznej. Cie
kawe jest zestawienie czasu, jakiego potrzebowali 
jeźdźcy, cykliści i piesi wyścigowej do przebycia 
przestrzeni pomiędzy obu stolicami. Otto Peitz szedł 
z Wiednia do Berlina 154 godzin 30 minut, a od- 
poczj rał w drodze 30 godzin. Hrabia Stsrhembjrg 
przejechał tę przestrzeń na „Athosie" w 74 godzin 
34 minut, a wypoczywał ośm i pół godziny; wre
szcie cyklista Fischer przybył z Berlina w 1 
godzin 22a/s sekund, odpoczywając w drodze tylko 
sześćdziesiąt siedm minut, Stosunek pospieolm cy
klisty, jeźdźca i pieszego podróżnika wyraża się pro
porcją 1 : 2 : 4.   =*C3S£3Ct- _ &£»=----

S k ł a d k ę  enorej na pier«i, prywatnej n au czy 
cielki, od p M. B. 1 k o r o n ę . _________

Wiadjmości literackie i artystyczne.
RepertOSi1 teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m  

Dziś we czwartek „Ptasznik z Tyrolu", operetka 
w 3. aktach M. We3t’a i W. Hi‘ld’a, muzyka Karola 
Zeller’a. W roli Krysi wystąpi panna Fertner, w roli 
barona Wepsa wystąpi pan T. Pol; jutro ' piąćek 
„Ojcze nasz", obrazek dramatyczuy w 1- akcie F. 
Coppe.go; przedstawienie zakończą produkcje magiczno 
Chevaliera Thorna.

Ostatnie wiadomości.
Z inicjatywy k ilka naszych posłów wło 

ściańskich do Sejma i rady państwa — jak  wia
domo — zawiązało się s t r o n i c t w o  c h ł o p 
s k i e ,  zwane także „związkiem katolicko Indo
wym", który właśnie przed trzem a dniami ukon
stytuował się na swem pierwszem walnem zgro 
madzeniu w Nowym Sączu. Uczestniczyło w niem 
około 250 włościan, przeważnie z powiatów no
wosądeckiego i limanowskiego, a obrady zagaił 
poseł Stan. P o t o c z e k ,  wzywając do wyboru 
zarządu. W myśl propozycji założyciela wybrani 
zostali: Stanisław i Jan  Potoczek, Jan  Potoczek 
młodszy, ;s. Stan. Stojałowski, Adam Sikorski, 
Tomasz Cięgła, Józef M aciaszek i Sfan. U rygs. 
Przewodniczącym zarząda wybrano dalej Stan. 
P o t c c z k a ,  zastępcą jego Ad. S i k o r s k i e 
g o ,  sekretarzem  J  P o t o c z k a  (młodszego), 
skarbnikiem  T. C i ą g ł ę. W dłuższej przemowie 
wyjaśnił następnie przewodu. Potoczek cele 
„Związku stronnictwa chłopskiego", dalej uchwa
lono regulamin; wreszcie.poseł K r a m a - r c s y k  
przedstawił re fera t: 1 . O projekcie ustawy ło
wieckiej; 2 T. Cięgła: O projekcie ustawy gmin 
n e j ; 8 Sikorski: O konkurencji kościelnej. 
Liczne rezolucje, zaproponowano wśród ożywio 
nej nad referatami dyskusji, zgromadzenie uchwa
liło w całości.

Kijowa dcno„zą, ż i  policja rosyjska ro z 
ciągnęła od ja k ie g o ś  czasu śc iś le js z y  nadzór nad 
tutejszymi Rusinami, podejrzanymi o separatyzm 
(separatystami nazywają w Rosji ukrainofilów 
czyli Barodowców). Jak  nas pewniają, pcwodem 
tych zaostrzeń mają być donosy z Galicji, że 
galicyjscy Rusini rozwijają silną agitację anti- 
rządową i antipsństwową rosyjską i porozumie
wają się bezustannie z kijowskimi! separatystami 
w celu systematycznego i solidarnego p stępo
wania. Jednakowoż oprócz kilku broszurek i ga
zetek treści socjalistycznej, dotąd niczego nie 
aualeziono.

T  ejszy oddział sławianskawo błagotwo\ '*el 
nawo óbseezestwa za zyna rozwijać żywszą dzia
łalność, aby Bwą ostatnich czasach podupadłą 
reputację podnieść. Mianowicie postanowiono 
w myśl uchwał walnego zgromadzeń odbytego 
w Petersburgu, przystąf i bezzwłocznie do za

kładania filij, przedewszystkiem w miejscowo 
ściacb tuż na granicy galicyjskiej położonych.

_ . r ____  w Koln. Z tg , że c a r e w i c z ,
wracając z Londynu przez Niemcy, b p o t k a  
s i ę  z c e s .  W i l h e l m e m  w Berlinie, ma zna
czenie większe, niżby się w pierwszej chwili 
zdawało. Przypomnieć bowiem należy, że care
wicz przejeżdżając przez Berlin do Londynu 
przed kilku dniami, nie widział się wcale z ce 
sarzem niemieckim, który podóweżas bawił w 
Kielu. Naturalc e dziełem wypadku to nie było, 
gdyż z Kielu do Berlina droga niedaleka, a 
przejazd carewicza był z góry zapowiedziany. 
Aby więc odciąć pole do domysłów, któreby 
niekorzystnie oddziałać mogły na stosunki dy
plomatyczne niemiecko-rosyjskie, nawiązano z 
dworem petersburskim rokowania, aby ca~ewicz 
odwidził ces. W ilhelma w jego rezydencji.

Król dahomejsbi nie myśli dotychczas pod
dać i.ę Francuzom. W ystępnje on znowu jako 
oskarżyciel zwycięzców i w tym celu wysłał swo
ich emisarjuszy dc Londynu. Behanziń twierdzi, 
ie  Francuzi fałszywie referowali o jego układach 
z jenerałem  Doddsem i bardzo się gniewa z te
go powoda. Jenerał Dodds nie rozpoczął z nim 
żadnych rokowań, lecz po prosta zawezwał go, 
aby praysłuł dc Weidah swego pierwszego na
czelnika. Stało się zadość temu zawezwaniu, lecz 
Dodds zażądał, aby Behanzin udał Bię ze swoją 
świtą do Alladah, na co się pokonany król nie 
zgodził. Następnie doniósł jenerał Dodds Behan- 
zinowi, że ogłosił protektorat francuski nad W ei
dah, Godomes, Abonch Kalavi i Savi. Jenerał 
Dodds chciał tedy .y łać Behanzina do Ssne 
galu i tam miał on jeść czarny chleb wygnania. 
Odnośny list został zakomunikowany ludowi da- 
homejskiemu, który rśw iadczył, źe kroi dopóty 
nie opuści kraju, dop<Ł' wszyscy Dahomejczycy 
nie zostaną ^ynisi 'zoni. Podczas tych pertrakta- 
cyj Francuzi napadli na w sń Dayinto i Wiw.,ugo 

całkiem je spalili. W  walce, jak a  powstała przy 
tej sposobności, poległo kilku oficerów francu
skich. Ponieważ król Behanzin nie ma nadziei 
porozumienia się z jenerałem  Doddsem, zlecił 
zMem swoim emisarjaszom, aby pertraktowali 
wprost z prezydentem Carnotem. W końcu król 
dahomejski apeluje energiezzie do honoru fran 
cuskiego narodu i żąda sprawiedliwych i przy
zwoitych warunków, takich, jakie przystoją nie
zależnemu monarsze, który nie przedsiębierze 
wojay zaczepnej, lecz broni swego domowego 
ogniska.

Telegramy „Dziennika PolsKiego *
Wiedeń 5. lipca, w kościele św. S z c z e- 

p a n a  rozegrała się wcioraj okropna scena. 
Około 3.500 osób wróciwszy procesją z odpustu 
u M a r i a z e l l ,  zapełniło kościoł. Nsgle zajął 
się bukiet z suchych kwiatów, trzymany przez 
jedną z pątniczek obok jarzącej świecy.
Przestraszona kobieta cisnęła bukiet na ziemię, 
a chociaż najbliższe osoby w jednej chwili przy
tłumiły ogień, mimo to na okrzyk „gore", podnie
siony przez jakiegoś chłopaka, powstała stra
szliwa panika W szystko rzuciło się do wyjścia, 
tratując niemiłosiernie kobiety i dzieci, które pod 
naciskiem tłam u padły na ziemię. Policja iście 
n id luńskiem  w y ir tu ii( iii ie d f» ik )  w iirij n i ć  zdo
ła ła  parcie masy, by podnieBÓ leżące na ziemi i 
tratowane osoby. Tymczasem kilku księży sta
rało się uspokoić tłum. Kiedy wreszcie kościół 
się opróżnił, okazało się, że kilkanaście osób 
oan.osło uszkodzenia, a 8 osób newet ciężkie 
obrażenia.

Paryż 5. lipca. Podczas onegdajszych awan
tu r zraniono 29 polieystów. Wczoraj rano z po
między stndentó. wysz*a od izwa, wzywająca dc 
zaprzestania d; mcnstracyj i ostrzegająca, że ja
wiły się indywidua, nadużywające studenckiej 
firmy.

Do wieczora wszj tko było w spokoju.
Około godz. 5. wieczorom zebrało się koło 

szpitalu Charite, skąd -  sądzono — odbędzie 
się pogrzeb żabi rgo Nngera, kilka ty aiąCy osób. 
Deputacja studentów jawiła się z olbrzymim 
wieńcem. Sierżant policji odebrał wieńce i za
niósł je do wnętrza, dokąd wejśc.a dla tłumu 
broniła policja. R ada municypalna mvysła.ła. na 

■ pogrzeb deputasję s 12 osób i poleciła pocho- 
I wać Nugera kosztem miasta. Do późnego wie

- -  T ^ s ś —  I h e r b a t ę ~ r o s y T s k ą

a Wodę mineralną „GzigelKa
. , , ,, , , * ,  ”  . , ^  . . . .  , H  tnrśsi  funt P° ^‘ŹO, 3 80 i 4-30.

czora tłam y napróżno czekały przed Charite, 
pogrzeb bowiem z obawy przed demonstracjami 
odroczono do dziś godz. 7. rano.

Kiedy gwardja rzuciła się do opróżnienia 
ulic przed szpitslem, zdarzyły się straszne sce
ny. W  ścisku stratowano wiele osób. Tu tłum 
laskami bił policjantów, tam znowu policjanci 
szablami torowali sobie drogę przez tłum.

W  jednem miejscu zaczęto stawiać b aryka
dę. Pod wieczór dopiero gwardja na koniach 
zdołała rozprószyć tłumy.

Paryż 5. lipca. (Depesza nadana 4. lipca 
o godz. 10. wieczór.) W  kilku miejscach strajku
jący woźsicy powywracali omnibusy, by ustawić 
barykady, gwardja jednak przeszkodziła temn.

Rząd nie przyjął na raz'e dynrsji prefekta 
policji L  o z e g  o.

Lille 5. lipca. Socjaliści opadli procesję p ą
tników z A r m e n t i e r e s ,  prowadzą przez ar 
cybiskupa S o n n o i s  i jęli bombardować ją  
kamieniami. 80 pątników, między nimi arcybi
skup, odniosło rany.

Berlin 5. lipca. Przy otwarciu parlamentu 
obecnych było około 300 posłów; tylko socja
liści i freisinnige Volkspartei nie byli zastąpieni. 
W  lożach białej sali widziano kilku am basado
rów.

Uważają tu za możliwe, że ustawa wojsko
wa załatwioną zostanie bez poprzedniego odesła
nia do komisji.

W i e d e ń  5. Jipea. PocztmUtrz w Zaleszczykach 
S c h i l l e r  otrzymał zo ty  krzyż z koroaą.

. ' e d e ń  .5 lipca. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowani1: kredyty 337-— ; * ęg. kredyty 414'— ; 
anglaey — ; laenderbanki 247 30; sztaobany 3( 8 25; 
lombardy 104-— ; elbeth&le 236-25 ; tytoni-we —■— ; 
aipiny 53 25 ; renta majowa 97‘75 ; węg. z łota 115 45 
węg. Koronowa 94 75; austr. koronowa —•— ; losy tureckie 
49‘25, aniony — - - .

B e r .  i i  4. lipca. Giełda wczorajsza, wieaz., kuna 
Końci ’e. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeński i. zw. W ' e n e  r P a r i t a t ) .  K re
dyty 20 -78 (336 67) ; lombardy 42 -9 / (103 82) ; uęg renta 
złota >5 10 (115 33); ruble 216-— ( 3 >-89)

F r a n k f u r t  4 lipea. Giełda wczorajsza wie
czorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane i=yfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedeński). K-edyt? 277 37 (337-16 ; 
lombardy 88-37 (104 30); renta wjg złota — •— (—•—) 
koronowa —•— ( —•—).

Kr&kÓW 5. lipca. Dzisiejsze zgromadzenie 
„Towarz. K ółek rolniczych" wśród owacji i 
ogromnego zapsłu na wniosek prezydium zamia
nowało ks. kardynała D u n a j e w s k i e g o  p r o 
t e k t o r e m  T o w a r z y s t w a .  Zaraz po tej 
uchwale udała się do kardynała deputacja wło 
ścian z całego kraju, aby go uwiadomić o tej 
nominacji, oraz wyrazić m a aczacia włościan, 
tudzież całego Towarzystwa.

Wiedeń 5. lipce. Na 9. lipca zwołano tu 
konferencję Rumuuów zamieszkałych w Austro- 
W ęgrzech. Przyjazd swój zapowiedziało wielu 
gości z Rumunji. Policja jednak nie pozwoliła na 
urządzenie tej konferencji.

Praga 5. lipca. W ładza rozwiązała towa
rzystwo gimnastyczne „Sokoł" w Chotiborze za 
urządzenie demonstracyj politycznych.

Grac 5. lipca. Skutkiem wydalenia dwóch 
‘ .Studentów z teehuiki tutejszej,, urządzili ztudenoi 
wczoraj demonstrację przed mieszkaniem rektora. 
Aresztowano 10 techników.

Paryż 5. lipca. Podcza3 wczorajszych zabu
rzeń odniosło około 100 osób rany. Jeden z eks- 
cedentów padł trupem od kuli rewolwerowej. O 
godzinie 1 . w nocy zebrało się kilkuset demon
strantów na ulicy Rivoli; policja jednak rozpę
dziła ich. Zwłoki Nugera przewieziono o godzi
nie 8 w nosy ze szpitala na dworzec kclejowy- 
Demon9tranci usiłowali podpalić kioski na uli 
cach ; policja jednak  przeszkodziła temu Z oko
licznych garnizonów śsjągnięto krw alerję do 
miasta.

Na dziś zwołano radę ministrów.
Paryż 5. lipca. O kazuje się ze liczba ran

nych podczas wczorajszych rozruchów wynosi 
800, policjantów zaś raniono 50.

Berlin 5. lipca. Freisinnige Ztg. opatruje w 
mowie tronowej potwierdzenie wywodów, jakie 
hr. Kalnoky złożył w delegacjach — Nationa1' 
Ztg. pisze: Mowa tronowa w tonie spokojnym . 
z zaufaniem zwraca się do nowej reprezentacj

ludności, ale żadnej nie pozostawia wątpliwości, 
że rząd wszelkiemi, jakie ma w ręku, środkami 
dążyć będzie do obmyślenia dostatecznej obrony 
ziemi ojczystej.

Stambuł 5. lipca. Jak  słychać, gmina armeń
ska w Msrsowan, udała się do ambasadorów nie
mieckiego i angielskiego, tudzież do posła Sta
nów Zjednoczonych z prośbą, aby się u sułtana 
wstawili za nią, celem uwolnienia od udręczeń 
przez władze tureckie.

Londyn 5 lipca Wczoraj umaiło w D żeaach 
490, a w Mekce 260 03Ób na cholerę.

W kopalni węgla Thornhill, koło Dawsbury, 
nastąpił wczoraj po pełudniu straszny wybuch 
gazów. Stu trzydziestu górników zasypała ziemia 
Dotychczas wydebyto cztery trupy Wszystkie 
szyby palą się.

W f^ s d e ń  5. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 8-39, żyto 7 31, owies na jesień 7 1 i.

“ 'NA. ESŁANE.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica 'agipLleńsk* 1. 3. 
p r z e p r o w a d ź  a

Konwersję
4V /„ l is tó w  z a s ta w n y c h  g a l .  T o w . k r e d .

z l e m a h i e g o ,  
n a  4 " |, l i s t y  z a s t a w n e  t e g o ż  T o w a r z y s t w a  

z  o k r e s e m  5 6 . l e t n i m  
r o  i  a r n n h a c h  o r j g l n a l n y c h

bez doliczenia p ro w izji
Ostatni termin 20 lipca r. b.

Zlecenia z prr ncji uskutecznia lezwłocznh bis dob
rzenia prowizji, 1016 1—?

Dentysta,
j > r .  w s z e c h  n a u k  l e k a r z  l e k

j Bogumił Bieńkowski
| po ukończeniu rpecjaLych studiów w instytucie od ntulo- 

giiznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do Hall' 
nad Sa»lą i lip ska , or-.ynuje >i g>dziny 9 - 1  i o l 3 — 6 
przy ulicy Trzeciego Maja (dom da niej Tonnera) lub uliw  

Kościuszki 1. 8.

O k u l i s t a

Dr. Teodor Bałłaban
b s. asystent i lekarz — klinice profesora Borys:ekuwicza 
w Graca po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynnje w 
chorobach i operacjach ocznych p r z y tU ir y  W ałow ej l. 7. 

Od godsiny 10. do 12. przed poł. od 3. do 5 popof.
Dla biednych bezpłatnie. 1565 1— ?

Zm iana mieszkania.

lir. K azim ierz P od lew słi
spetjalisla ctori) sliraycli i Tsneryciaycl

mieszka obecnie
u l i c a  C h o r ą i c z y z n y  1 . 1 6

Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

Zmiana mieszkania*
Wszech nank lekarskich

Lr. Em il L ateiner
d r n t y n t a  1817 1 - f ł

m u h  obwinie ulica Kopernika L f ,  I piętr

¥  o d z lę ^ o w a iiie .
iSimejsztm składam najszczersze podziękowanie W iel

możnemu Pi ,u Stanisławowi K w i a t h l e w i c z o w i  
doktora*i aedycyny ze L -ow a (ulica Pańska 1. 6 ) za Jego 
łaskawą, chętną, a besintfres>wną pomoc przy połogu mej 
żony, za J  ego troskliwość i rady prawdziwie ojcowskie. 
Twojej, Wielmożny Paule, troskliwości, pracy i u ll i ętno ei
zawajęcza dziś irojażona życie, któ ąś Swą wpr.n ą  -ęką
prawie na brzegr g-obu powstrzymał i to wówczas, kiedy 
o jakimkolwiek ratunku ani mowy być nie n jło . N is mo
gąc na innej drodze, zaony Mężi Ci za Twe trudy stosownie 
wynagrodzić, — przrjm n niejsrn podzięsę i zapewnienie 
■wiecznej wdzięczności — oby C.ę Wszeohtoocnr długie 
lata dla cierpiącej ludzkości i zdrów n pozostawił!

Lwó.. dnia 1. lipci 1891
____________ L. Itntcki.

T  1 1  A  T  R  L  B  T  H f F .
D z i ś :

Ptasznik z Tyrolu
(D er Vogelhłtndler)

operetka w 3. aktach W est , i W. H clda. Muzyka 
K arola Zellera, p rzek ład  C Danielewskiego.

Jutro w teatrze letnim : „Ojcze nasz", obrazek 
dramatyczny w 1. akcie F . Coppego. Debiut 
panny Hele ty I r e n y .  Zakończy Przedstawienie 

mi :zne 6 hevaliera Th im a.

znaną z zbawiennych skutkćw w bardzo wielu przypadłościach 
r o z s e la  g łó w n y  s k ła d  E k s p o r to w y

Alojzy Muszyński w  Grybowie.
W skazania na żądanie gratis. 1810 1 - 1 1

Silne zdroje sodowe 1 j
(33,63c9 kwasu fodowo węglowego w 10.000 « 

częściach). I
 dawna znane zdrojowisko leczhi- |

znakomity dyetetyczny i orzeźwiający i
|  613 1 - 4  ?

w s z y s t k i c h  h a n d l a c  > i 
w * d  m i n e r a l n y c h .  ś
Dyrekcja zdrojowa w Bilinie (Czechy). j

H O T E L  „IM PERIAL"
Pierwszorzędny ten h tel w naSem  mWście, położony

^  samem śródm ieściu w pobliżu wszystkich wla^z 11 urzędó w, 
urządzony gustow nie z największym komiorieiL, z sta ł.P ow ię
kszony w tych dniach o trzydzieści kilka przeslic^nyeh pokoi 
w parterze. Ceny bardz > niskie od 80 ct. za pokoj. Dla 
wygody publiczności znajdują się w hot lu wyborne łazienki,
wielki ogród spacerowy z wykwintną r e s t a u r a c j ą ,  zaopatrzon i
w najlepsze jadło i napoje, oraz wygodna remiza, gotowa 
zawsze na usługi publLzn ści. U sługi liczD a i wyborna 
Wygody ja k  największe Polecając wysokiej publiczności 
swój dziś powiększony hotel upraszam o zaszczycenie rrnie 
n ad a l, jak dotąd, swojemi względami i kreślę się z szacunkiem

K r z y s z t o f  J a n e w i e z ,
1738 1H ? w łaśjieiel hotelu .Im p eria l" .

Z p i« ł ł* l l łv j* u j r u i i i i  n n ie ^ U ń  jg l e j
p zewyborną w smaku, zapachu, ?y.U-
tn rśc i funt P° ®ł- 3 '60 i 4\ó0.
H e r b a t ę  C e y l o n  •/, kilo zł. i  8i«. 
w y ś m i e n i t e  o k r u c h y  >/, kilo u

1-G0 i 1-25 — poleci

1624 Główny skład herbaty i- ?

Malwiny Sosnimkiej
Kraliów, Krupnicza 15.

(Odsprzedającym stosowny rabat).

kuracyjne

po zł. 2-49, 3-50, 4, 5, 7 50 do zł. 10 
za dużą szam pańską flasz sę

1718 1- ?  p o le c a  h a n d e l

St. Markiewicza
«?e Lwowie, w Rynku l. 42.

" W

H A J ^ T K I
większe i "luiejsze w Galii-ji, Buk. winie 

i K rólestw ie — między inuemi :
J -y O mórg przeszło, w zacb. 

G ic ji śliczn e p o ło łn jy  la 3 wysoko
?.le°r^)-JorfSn Utje k i? 7 ałów d,> sprzedania. Lena 2-0.0C zł bez,d ługu . W l n s h a
4 o .5o 14k°Jła  3 6 ,ĘÓrS za 45.000 z ł t obok 248 m ors za 4 “ 0X) z inw enta
rzami, z.siew am l itd . do przedania  itp.

poleca: 1804 t - 2
Biuro komisowo - informacyjne 

W i. Jaworskiego
w Krakowie, ul Grodzka 1. 30

Oficjalista p r y w a t n y ł ypR̂ inmr^ BeiCzi-tny rządca
w etersn z r. 1863, la t 54, stinu w olueg)) 
obeenie i a posadzie r ozostająe,7- ,nl9?4<?y 
si^ LDłjt*lilubaie świ ade- i
c-wMri w iikstyob majątków; cbznajo- 1
ni Dy dosk;inało z gospodarką losową,
poszukuj i posady. Bliższo porozumienia 
w A dm inistracji .D ziennika Polskiego".

I L u A
przy ulicy Dąbrowskiego 1. 8, w pobLźu 
parku Sti)fjebi.'go i placu wjEtnwy kra
jowej, sk ładają  ,e s ę  z 8 pokoi i nbo 
eznych ubikaoyj, tudzież z pięknym o 
grodem i p!aeim  fod budowę jes t zaraz 

z wolnej ręki

do sprzedania.
Bliższych szczegółów udziel' inży 

nier eyw lny  Wuy Bodaszewski. Chorąż 
czy zna 1. 12 A. 1813 1 — 2

Portjery,  f iranki  k 
rrnkowe i wełni; 
ue, D y wa ny  salon 
we, oł tarzowe,  d 
wani ki  ścienne 
przed ł óż
ka. C h o 
dniki ,  ki 
l imki ,  ka
py na sto 
ł y  i  łóż 
ka, bocy 
ki fliue- 
lo ve ,
wełniące 
uarzutki
aa ottomany,  ko- ,hi  d ;  podroży (imifa- 
oja tygrysia)  i skóry angorowe K łd  y 
jakowe i watowane w wielkim wyborze 
i najtańszych cenach. 1410 1 —?

Wiedeński Magazyn an Louvrtr
we L ffc w D , p l .  £ k » |» u a ln y  I. 3. 

w K ry p ic y  p o d  O r łe m .
Iłnstr. wanr cenniki g ratis i franco.

Od 1847 żaden p re p a ra t nie zo sta ł 
jeszcze w ynalezionym  któryby  mógł 
iść w  porów nanie  z w odą w y t
w arzan ą  z K W IA T Ó W  LILIO 
W Y C H  przez P P .  P L A N C H A IS  
H I E T  w ,P A R Y Ż U  dla u trzym ania 
PIĘKNOŚCI cery , dla spędzenia 
P IE G Ó W  i L ISZ A I.

W o ParyŁ u ul. C an m artln , 43 . W e  
k w o sń e  w  ap tekach  PP .M ikolascha, 
R uckara, W ew iórsk iego  i w  sk ła
dach perfum .

J A .  TST
j a r z y n a .

j u b i l e r  i z ł o t n i k

we Lwowie, p'nb Marjacki
 ̂ poleca swój boga„o zaopa- 

‘'t r to n y  skład wyrobów jubi- 
l s rsk i o b ,  z ł , t y c h  i sre-

l u b  l e ś n i c z y
posmakuj ■ miejsca, żooa tego, uk> ńczona
seminarzy- t r a, mogł « by udzielać le k c y j_
Świadectwa z dotychczasowej służby po
siada. A dres: A. Raciborski, S ą d o w a  
W i s z n i a ,  poste restan te , J8j (  i _ y

Majątek ziemski
oddalony o 6 kilometrów od Lwowa; pod 
bardzo korzystnemi w arunkaaci z wol ej 
ręk, do sprzedania, obszar 130 mórg, 
gleb* wvborua, craz dwa m aiątki ziem
skie w Zachodniej G alicji równieł  na 
dogodnych warunkach. Bliższych infor- 
maeyj udzieli: A M a u r e r ,  ul. Bracka 

1. 5. w Krakowie. 1 '9  i 1 2

Lodownie p_ iojowe 
od zł 25. Maszyeki 
de idów •■erykań- 
8kie na litrów 2, o, 
4 f i  zł. 5-SO, 6 50 
i 7*50. — Kuchenki 
nafto, j  od zł. I  SO. 
Wyrzymaczkl do ble- 
lizey od zł. 14. — 
Klatki gustowne cy 
oowane i laki row 

Kule do masowania, obszyte 
irehą , - d k'lo do 4. -  Sł itkado  okien 
od much kolorowi, mutr J z ł .  l'3u , czas n i  
zł. i .  — Omt kolo>"»ty, podwójny, cyn 
kow..JV do ogrodzeń : OJ m etr. zł 5 . _  
Pomp! do piwa z dźw igaią p0 zł 13 _  
Ławki ogrodowe kłrdaue d łu r . 150 "e/m 
zł- 6. — Krzesła składane po zł. a*6ó. — 

gro twe metalowe gustowne i 
z‘- 2. — Kasy ognfołrwaj 1

od zł. 1*50 —

Wieńce
trw ała od

i

Z I C O

Ali.illMy- >1 
MOMONIć, 3l.fil.HSTINS, lecẑ  

i!, --ości pęcherza
11 R\N!1 F.-G Ri L L :■■].! to:, c: 

i ;K!i-z;d żólcio". v 
l!OI»!T\L. Sin ,oś i 7 
II \UTE-RIVF.. S I , j ,  

calu uryuowego.
Czerpani' pod nad:nre,r. r

rz.Kłmrpąn

fabry i W er heimer™ wyłączne, zastęp-
stwo w G alicji. -  M F B L E  Ż E L A  

ło ik a , w aterace stalowe, umy- 
J6 i inne w osobno ur ądzenymwal

n isgazyn i; ca I. piętrze

git2--Oa{X«JUiC530CW300(XXXXX)30
a  H E R B A T Ę  F a m i l i jn ą  g

n  
o'U b i l o  1 - 6 6  I 3  z ł .

8 Momite W7SIBBTKI z Herbat g
8  V, k i l e  I  4 0  I i ł .  * 7 0  r

1018 poleci HANDEL* 1—? k

Alberta Szkowrona g
Lwów, plac Mar acta 1. 7 O

o b o o a o o o o o o o o o o o o a o o o c c o o

SH M H H M k
W  I R  D Y
w szelk iego rodzaju.

F. Wertheim & Comp.
c. i k. dostawca nadworny. 

Pierwsza austr. c. k . npr*. f a b r y k a  
kas i fabryka wind we Wiedniu.

I V .  L o u l s e n g a s a e  N r ,  6 .
606 I ustrowane katalogi g ratis 1-4

Htmr

1646 1—1

najlepszym środkiem no wygubieria moli Jesi nieuuohnąoa
H erbata antym olowa po 30 ct. pudełko.

poleca

Antosi Halski
handel towarów żelaznych.

Lwów  — Plac M arjacki lic&a 2.

L w ó w  

J a g l e l l o ń s k a
U a p ro w in c ję

Płótna 
czysto 

ln{aue, Bieliznę 
stołow

ą, R
ęczniki. U

nustki 
do 

nosa, 
TaflP 
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V
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Chiffony, w

szelką 
gotow
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Bieliznę 

Pończochy, Skarpetki polecają 
najtaniej 
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Karola 
Ludwikal, I.



DZIENNI* POLSKI i  dois 6 Lipca 1893 r.

D robne ogłoszenia.
Donieś ania rozmaite

centa od wyrazu.po

a V  l o r i e  Truciane do przykryw ania 
półmisków średni ;y :

<23 19. 21, 24, 26, 30, 32, 34, 37, 39 e/m.
s:t. et. 30, 35, 45, 55, 60770780, 8 5 ,1 - -  

“ jl polteL P iotr Chrzastowski, handel żelazny 
C ^)  we Lwowie, plac K apitulny 1, (naprzeciw 

Katedry) Cenniki illustrow ane różnych 
TA ai tykułów do dyspozycji.

Q k a r p e t k l ,  P o ń c z o c h y  d a m .  
O  o b ł e  1 P o d c z o s z h i  d l a  d z i e c i , ]
polecają S. G a b rie l  <t J .  Chlebo- 
w n ik ,  we Lwowie, plac H al eki 1. 3.

17 o b i e  t  a  młoda, moralna, dobrze wy 
“ • chowana, przystoj

O ,K ła d  f a b r y c z n y  chiffonów, schir- 
tihifów, kretonów, dymek, chustek do

M. Rałtaba na następca Mikołaj 
Ludwig, Lwów plac M arjaeki 8. 2

,<►> |  e b c j i  na czas wakacji poszukuje 
C  1-c matu rzysta. W iadomość Krobieki — 

'T d  w vdział krajowy 5 6
f l

. _ na, znające lię do
brze na gospodarstw iew iejskiem  i miej 
sk irn , poszuku, e samo!stnego zarządu do 
mu u zamożniejszego in teleg ien tneeo  
człowieka. A dres: Kobieta, rest. Lwów

TAPETY - A . .

w ©  w i e l k i m  w y b o r z o  o t r z y m a ł  m a g a z y n

K H Z Y S Z T O F O W I C Z A
we Lwowie, plac H alick i 1. 2 u

W/ z o r y  n a  ż ą d a n i e  o d  w  r o t n l e

Ni

1 — 1

Mieszkania i sklepy
rc 1 cencie od wyrazu.

2 p o k o j e  z przynależytośo:ami ogród 
zara ; do najęcia, ul. Z ielona 34 B.

7 Ino 9  pokoi. W ałow a 31, I. p ię tro .

Waine dla PP. fabrykantów zegar 
ków i zegarmistrzów!

Niebywały do tego ozain przyrząd 
do zegarka „B ndz 'ka“ wynaleziony i \m 
sporządzony w ten s .o s ib , źe nigdy nie \  
zawedzi, w każdej dowolnej godzini- gdy £  
zadzw rni zaświeca zapałkam i świece, w 
oliwę, naftę i spirytus. Nie zagraza ż a - 1 \  
dnem niebezpieczeństwem . Chęć m sjąey 
kupienia ten wynalazek niech s ę zgłosi 
do A. P. w Zazulińeaeh, poczta Sińków

M
I (C z e i i  ?-kl. gim u. władający językiem 
U  niom-ect im,  gznka lekcji na wsi na

2  pokoje z kuchnią Sobieskiego 34

czas f?ryj lub na rok cały. 
w Artinin s racji.

Zgłoszenia 
532

T T o n c y p i e u t  a d w o k a c k i  z 4 le tn ią  
praktyką adwokacką i sądową, poszu

kuje posady u adwokata. O ferty p rzyj
muje adm in:stracja pod lit. A. 9. -530

CC —
r k « n # r o  Inb p i s a r z  e k o n o m i *  

^ 5  ® * o y , kaw aler, poszuknje posady.
A d re s : Agronom, poste r e 3t. Przem yśl.

Br y n d z a  majowa górska, faska 5 kilo 
2 zł 28 et. —  f i n l j o n ,  wyrobu Ka- 

S  .g ' zim iery M aiszyóskiej po zł 10 '—, 7’''0,
,5  6*50 i 5- 0 za kiV . Sprzedaje żarzą i

*  d^oru  Łap gzy n — Brzeżany. 521

- o ®
^ ^ 3  i trwałe sprzedaje jak  najtaniej nowy 

^  magazyn W  lhrlm a W yspiańskiego, Lwów,

Q l l c a  P i e k a r s k a  1. 2 1 ,  3 pokce
kuchnią, 2 pokoje z kuchnią, pokó 

kaw alerski, zaraz do najęeia. 528

i .  2 9 ,  na I. p ią trze  w oiiey 
nie, dwa m ieszkania o 2 pokojach 

z kuchnią i przynależytośeiam i o i  15, 
lipca. 527

4  lub 9  pokoje z przedpokojem, nyżą, 
kuchnią, sp żarn ią , w erandą oszkloną 
z in n e u i przynależnościam i tą  w L  
m ienieach przy plaeu in . Jerzego  1. 7 
do wynajęcia. W iadom ość u dozorcy 
domu. 524

p a r a s o l e  (deszozochrony), znakom ite 
A  i trwałe sprzedaje jak najtaniej nowy

rów
525H otel Europejski.

Fo r tep ian y  8 1 e l  z h a m m e r  a
W i l h e l m a  13 J, H a r  1 1 a 90, Z i e-

230,ejo

o  r e r a  7 '\  P i a n i n o  berlińskie 230, 
g j a  c y t r a  13. s t o l i k  ron*nansowy najno- 
a  -*g wszy 14. Ż n liń s lieg i 6, parter. K ali- 
-  n o w s k i,  metr kom rozytor cytry. 502

pZ3 Jn t k i cygaretowe nieklejone!
§  i  * najle -f -  . bibnłki francuskiej lO O O  

a  s z t u k  od 1  z ł .  poleca fabryka P .  N t
c ■- ż u ł o w e k l e g o i

rryl _  __
-  _  --------  Lwów, Hotel Żorża.

* *  O p a k o w a n i e  <rat*s Przy odbiorze 5Ouo
*3 £  s / : uk fracco. 179

Halicka 10, I  piętro do w ynajęcia za 
raz mieszkanie złożone z 6 pokoi, 

z 4 wchodami, knohni osobnej z przyna- 
leżnośeiam l, które nadaje się bardzo, na 
kaneelarje i mieszkanie dla pp. notarju 
szy, lekarzów, adwokatów i t. p., oraz 
3 pokoi z kuchnią na 3. p iętrze. B liższa 
wiadomość n w łaściciela  tej kamienicy 
Józefa Janko r H  o. w sklepie T eatra lna  
1. 12. 455

Korespondencja prywatna.

eł _

■ s t
a - i® cSCC g«3 £  

'O
£  a

W yjazd , jakkelw iuk nie na dłngo, 
zawsze możFwy, zwłaszcza w święto, 
przyjazd tu także. Ce do miejsc, wyrażaj 
się mniej tajemniczo, bo czasem jestem 
w w ątpliw ości. 529

Aparata fotograficzne
d l a  p p .  a m a t o r ó w

najnowszej konstrukcja, jako tfż  ws«eikie 
przyfcory, do L to g ra fji potr/.ebue, jak jk li- 
sze, papier, kartony i chem ikalia ntrzy- 
muje zawsze na składzie po cenach 

fabrycznych firma:

I l a m e l  &  F e i g l  
skład przyborów do fotografji

ul. K opernika 1. 21.
Zamówienia na prowincję wyseła się 

odw rotnie. 1819 i _ l y

<

W yłączny skład dla całej Galicji
Oryginalnych pługów, słowników i ini.ych 

wyrobów 1789 1—4

Bu d . Sacka
w Plagw itz pod Lipskiem

S .  .A .. B U B E R A  S y n ó w
we Lwowie, ul. Jag ie llońska  1. 13 

Części składowe w zapasie. Cenniki g ratis : franco.

1 1

O B W I E E Z C Z E N I i : .
Przy Wydziale powiatowym w Nisku jest posada inżyniera powia

towego zaraz do obsadzenia. Boczna płaca 800 zł. roczny ryczałt nn 
objazdy 500 zł.

P° r °ku dodatniej służby, podwyżizenie rocznej pensji do sumy 
0U0 zł. w. a.

Budowa dróg i mostów, konserwacja dróg, trasowanie i wy praco 
"wanie operatów technicznych, kontrola nad m aterjałami, zestawienie 

rachunków drogowych w  myśl przepisów ustawy d ogowej, stanowią 
zakres działania inżyniera powiatowego, wymagają :y gruntownych stu 
djów technicznych i rutyny w zawodzie.
, . . Podania należy wnieśó do Prezydjum  W ydziału powiatowego naj
dalej do 20. lipca 1893 r. J

CZW ARTE w y d a n ie .
3  W y d z i a ł u  R a d y  p o w i a t m i e j

Nisko dnia 1. L ipca 1893 r.

Doświadczone sekreta
SMAŻENIA
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M onw erisję
l i s t ó w  z a s t a w n y c h

oraz robienia

Kons r r ,  Kompotów, Lofiów, Galaret,
MARMOLAD OWOCOWYCH, 

także

OWOCÓW na WÓDCE i OCCIB
oraz O W OCÓW  S U S Z O N Y C H

przez
JP lor o u t y  n ę  1 W a n d ę  

Cena 50 cnt.
Gattc- Towarzystwa kredytowego ziemskiego

na
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4 °o  listy zastawne tegoż Towarzystwa
przeprowadzamy jako miejsca konwersyjne bez doliczenia prowizji

August Schellenberg i Syn
bankow y  i  k a n to r  w y m ian y  

we L w ow ie, 
zafofony w roku 1853. i8io i-?

I B M

Fo przesłaniu  przikazem  pocz<owem 
|  5 6  ent. uskut  eznin przosytfeę d ru k arn ia  

nar. W . M a  i l e c k t e g  i — Lwów, ul. 
K opernika l. 7. 1818 1— 4

dom

GAL I CYJ SKI
£
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£ L U B I E N
Zakład kapieSo^y wód siarczan ych

w pohii u Lwowa i stacyj kolejowych w Gródka i Szczercu położ >ny

ra otwartym zostaje dnia 20. maja.
Urząd pocztowy, t legraficz ly i apteka w miejscu. C o d z ien n a  peczta wozowa 

Q 2  pomiędzy Lwowem, a Lubieniem  po 75 et. od osoby. Ł azienki z wannami porcela- 
nowemi i terazzo, takież posadzki. K ąpiele  siarezanom nłowe, parą  ogrzewane 
L ż e n ie  elektrycznością i n in sa ią , (m aser i m aserka fachowo uzdolnieni).
N o w o d Ć :  P r z y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  s i a r c z a n  ą, d o  l o c z e n i a
c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i p ł u c ,  n i e  w y ł ą c z  a j  ą o  g r z ż l i e y .  — K ąpiele 

zimne w rzece W ereszjey . —  Lekarz zdrojowy D r .  R a d e c k i .  
Pom’e is ta n ia  a urządzeniem  ł  pościelą (m aterace  sprężynowe w cenie od 50 ot. 

do zł. 1-20 e t. dziennie. P e w n a  l i c z b a  m i e s z k a ń  d o  o p a l a n i a .  W sezo
nie I. od 20. maja dô  20. czerwca i w 111. od 20. s ie rp n ia  ceny m ieszkań o 2 %
niższe. W tymże czasie doznają opnetn ubodzy chorzy opatrzeni w św iadectw a, przez 
c. k. starostw a potw ierdzone. — F i a k e r  z a k ł a d o w y  p o  s t a ł y c h  c e n a c h

przeprowadza

z a  w . z e l k ie  f a z d j .  O bszerny wzorowo utrzym any park /c ien iste  ąwierkowe oho-
szą św. — Ws&elkich w yjaśnień udziela na żądaniedn'Li. K aplica z codzienną 

1560 1—3 D y r o k e j n  z a k ł a d u .
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Z powodu braku  kompletu na wwołanem w dr"U 2. lip ta r. b.
Waloem ZgraniaIzeara Spółki* a §. 55 statutów wymaganego

o d b ę d z ie  się

w dn u 16. lipci r. b. o godziuia 4 popołudnia w lokalu Spólk*

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Spółki handlowej,rolniczo-przemysłowej

w  K o ł o m y i ,
Stowarzyszenia zarcjeątr. z ograniczoną odpowiedzialnością z następującym  

P o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1 Zmiana statutów.
Z. ZatwioMnenie w yb jru  jednego D yrektora i jednego aa- 

a tę p r y  dyrektora.
Kołomyja d. 4. lipca 189HL

Prezes Rad; Nadzorczej : 
S ta n is ła w  S ^ z e p a n o w s k i .  

Sekret z :
1810 1—1 J ) r .  M ik o ła j  F ed o ro w icz .

o Listów zastawnych
Towarzystwa kredytowego

Plaster t a t o w y  na nagniotki, n a 1798 1 - 2

plaster ten działa szybko pewnie i Łagodnie i uw aluii od 
dokuczliwego bolu joż  po dwóch lub trzeć k dniach.

C e n a  J e a r ł o Ą u  3 0  c ł .

Głowa? skład»aptece mi „trebfETB trłei”

tego

0 o LISTY ZASTAWNE
ZYGMUNTA RUCKERA

W E  LW O W IE ,
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

Towarzystwa z okresem % letnim.

„Marjóiła” Zakład wodolenzntczy
k o lo  L w ow a (poczta Lwów). irłiłri

Sześć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w aro«z-j miejscowości, otoczouej 
lasami, w znacznej e/,ęś-! szpilkowemi. Pięć murowanych, mieszkalnych, pię
trowych budynków i jeden parterowy. W ibrębie zakładu kapl.. a, w której 
się odpraw a msza św. Wzorow urządzenie tak działów leczniczych, jak  i pomie- 
szkan (przeważni* z werandami i balkonami) wodio najnowszych wyr agów na 
wzor pierw zęiinych tego rodzaju zakładów zagrauicznych. W yborna woda 
zrodiana, masaż, elektryzowan o, inhalacje, gim nastyka, kąpiele elektryczne 
i inne wedio potrzeby. Doskonała kuchnia, kryty deptak. Spacery 
w parku zakładowym i lasach przytykających, czytelń; , fortepiany, bilard, 
gry towarzyskie. S aranna usługa. Telefon połącz„ny z siecią te foniczną 
nnasta Lwowa. Z ik ład  funkcjonuje przez cały rok bez przerwy. W arunki 
bardzo przystępne. Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd

zakładn.
Emu Bertemiljan Brajer, 

właściciel.
Br. St wisław Dekański, 

lekarz kierujący.

IW ONICZ

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i  T E K T U R  ulepszonych ogniotrwały cli 

do krycia dachów,
S. SZE IG I ŁYSZKiEWICZA inżyniera

We LWOWIE, p:zy  bl. Korytnej pod Nr. 13, poleca
Asfaltową masę elastyczn 4 do fundamentów
dla iz j lo ł s a i :  wilgi >i. k ł s  d z l o n ą  n a  m o r y  w  g o r ą c y m  s t a n i e ,  

jedyny dziś pewny środek, i z o l u j ą c y  w i l g o ć .
T E K T U  ulepszoną ogniotrwałe}

do krycia łachów wysokich gatunków, 
r o l a  1 0  d ie t r O w  k w a d r ,  o d  *1 l  8  > d o  s ł .  3  S »  ; 

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N  Ł L Y  T Y  1 Z Ó L A C Y J N E ,  
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 00 KONSERWACH

d a c n o w  te k tu r o w y c h  i żelaza;
8 B “ SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ.

O susza  asfa ltem  ako j  id y n y m  Środkiem , z n a n y m  d o tą d  w  b u 
d o w n ic tw ie  najbardziej za w ilg o co n e  ś c ia n y  w  w ie s zk a n ia c h .  

Niszczy zastarzały grzybek drzewuy.
Fabryka wykonywa w całym kraiu  swoimi ludźmi pokrycia dachowo 

tekturowe i o ra t reperacje tychże. M etr kwadr, po 60 dd *73 ot I> l*go  
le tn ią  trw a ło ść  p o rnosa  ■ 1770 1—?m§i

L .  2 5 1 4 /9 8

o b w i e s z c z e n i e ;.
1806 1 - 1

C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie podaje dc wiadomości, te  ce
lem ściągnięcia należącej się Samuelowi Auerbaoh i Fiaohlowi Reiss od 
spadkobierców Ozjasza W eintrauba sam y 6.500 zł. w. a. zpn., przedeię- 
wziętft zostanie przymusowa jaw na sprzedaż w drodze licytacji maję 
tności tab. Snowicz, objętej ryk . hip. 1. 2ź8, tudzież majętności tab. 
Czyżów, objętej wyk. hip. 1. 205 w dwóch terminach, a t o :

dnia 17. lipca 1893 
# i dnia 21. sierpnia 1893, 

zawsze o godzinie 10. rano w tusądowem zabudowaniu.
' i 7ftQftoen\  wyj?0 ân>t stanowi wartość majętności Snowicz w kwocie 

i 6.969 zł., zaś wartość majętności Csyżów w kwocie 5.895 zł. w a 
wypośrodkowane zaś wadjum dla Snowicza kwotę 17.500 sł., zaś 
Czyiowa 500 zł.
i Na pierwazym terminie >nrzedaż ntąp może tylko za cene wy
wołania lab wyżej takowej, na drogim zaś terminie także nitei oenv 
wywo^nia, jednak nie niśej '/* otęśoi z ceny wywołania

Resztę i trunków licytacyjnych, wyciąg hipoteczny i protokół spi
sania i ocenienia tych majętności przejrzeć, można w tuaądowej
regiatraturse. ^ J

“ ie.wl»domych z nazwiaka i miejsca pobytu wierzycieli, któ- 
rzyby po dniu 4. lutego 1893 do hipoteki wf--zli i tych, którym by z ia- 
kichkoJwek powodó uchwała, dozwalająca licytację, doręczona być nie 
mogła, ustanawia *<? kuratora w osobie Di j Wiklina, adwokata 
w Łłoczowie. i

Złoczów 13. maja 1893 <

DOM BANKOWY i KAmTOR WYMIANY

SOKAL i LIL1EN
jako miejsce dla konwersji

przyjmuje

ju ż  o b e c n ie
zgłesjenia i przeprowadza

K O N W E R S J Ę
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Z ak ład  zdrojow o-kąpielow y i k lim a tyczny
Szczaw y albaliczno - słone jodo - bromowe,

skute zue w chorobich  skroful’ezQyeh, skórnych syfilitycinych, reum atyzm ie, n ie
żytach błon ślazowych, zapaleniach stawów, ckostnej i w roz!ieznyeh chorobach 

. kooiecycs.
Kąpiele pełne jodowe w tr..ech bndyaicaeh łazieh iyeh, borowinowe, igliwiowo, 

tuszowe, baeenowe rzeczne.
K ąpiele lokalne w szellrego rod .a ju , inhalacje.
Mleko, żeutyca, kefir.
Lekarzem zakładowym jest dr. K!. D ębicki.
Apteka, p rezta i te leg raf w miejseu.
Zakład gim nastyczny pnd kierunaiem  specjalisty .

. , Położenie Z akładn urocze wśród lasów szpilkowych powietrzo górskie wzma- 
m ająee, wc-lae d pyłn i organicznych zanisezyszezeń. Rozległe soacery w lasach, 

ukoli malownicza i zajmująca.
O świetlenie elektryczne, Znakomita o-kiestra. 1620 1—?
Pora lecznicza >d 20, m aja do koń a września.
W c asie do 20. czerwca i po 20. sie rpn ia  m ieszkania  znacznie tańsze. 
Z gaszen i*  załatw ia D y r e k c j a .
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Mdi mtawiycli Towarz. ireOrt. imstioe
ia f/o lisly Zust t®ż Toiarzystie

po w aru n k ach  oryginalnych  bez doliczenia
prow izji.

5GT* Wszelkich informacyj udzielamy i zlecen ia  z prowincji 
uskuteczniamy odwrotną pocztą. 1805 i — 17
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f c f j d - w c ł  i J t .w i  L a p ł t c .w u i« J d , O dpow iedsik la jr u  A d tm  K rb jaw gk i, P»pier i  &brjki eaerlaóskk. Z drrkftrni cPxi9Buk9 Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattae^a,


